
Wydanie poranne.

Przedpłata.
H& „Głos N»rodu“ wynosi: 
W Krakwle: miesięcznie 
kor. 8'—. Ze odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji : nl. św. Jana 1. 8.

Telefon Nr. 190.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁ02SNY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA CSOSZft. 

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr .  A N T O N I  B E A U P R &

Wydanie' poranne. 

F rifdp lsta .
na „Głos NaroduM wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innycli państwach 

kwartalnie koron 12—.

Numer pojedynczy zwykły 
12- hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 k.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y o h a r a k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu “ przy ul. św. Jana 1. 8 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 30 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu)/ M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. 8 7 . K ra k ó w , Środa dnia 1 0  K w ie tn ia  1 9 0 2 . B o k  X .

Do redakcji czasopisma „Głos Narodu11 na ręce 
odpowiedzialnego redaktora p. dra Antoniego Beau- 
prć do rąk własnych w Krakowie.

Pr. III 67/2 2.
C. k, sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 

prokuratora państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że 
zamieszczony w nrze 84 czasopisma „Głos Narodu11 
z dnia 12 kwietnia 1902 artykuł względnie ustępy 
artykułu pod tytułem: „Żydzi jako przybysze w Pol­
sce1, od „Zdobywszy wśród nas11 do „przed wiekami 
narzuciła11 i od „oto że żydzi nigdy11 do „narodowe 
wady11 oraz od „Takimi pragnęliśmy11 do końca za­
wiera znamiona występku z § 302 u. k., że zakazuje 
się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarzą­
dzoną przez c. k. prokuratorję państwa konfiskatę po- 
mienionego numeru a cały nakład takowego ma być 
zniszczonym albowiem w artykule tym autor usiłuje 
pobudzić czytelników do nienawiści przeciw żydom.

Równocześnie na wniosek c, k. prokuratorji pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakcji czasopisma „Głos Narodu11, aby uchwałę 
tę w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. 
pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy. ;
Kraków dnia 14 kwietnia 19()2. Morelowski.

Kłowe sprawiedliwości.
Krzyczącą niesprawiedliwość wyroku gnie­

źnieńskiego, przypieczętował najwyższy sąd 
Rzeszy niemieckiej. Można było spodziewać 
się tego, bo dla Polaków niema teraz w 
Niemczech sprawiedliwości. Więc nieszczę­
śliwa chora Piasecka pójdzie na 2 i pół lat 
do więzienia, za to tylko, że głośno prote­
stowała przeciwko katowaniu dzieci polskich, 
a towarzyszyć jej będzie na cały rok mło­
da mężatka Balcarkiewiczowa, której całą 
zbrodnią było, że szyderczo uśmiechała się 
na widok pruskiego żandarma i pójdą z nią 
do kaźni inni zacni mieszczanie wrzesińscy, 
starzy i młodzi, kobiety i mężczyźni, winni 
okropnej zbrodni — oporu przeciwko szkol- 
nej germanizacji.

Przestaliśmy się już dziwić wszystkiemu 
co robią Niemcy współcześni, ich polityce 
nikczemnej, ich literaturze służalczej, ich fi- 
lozofji zbrodniczej, ich sztuce pozbawionej 
wszelkiego polotu. Rozpętano tam wszy­
stkie najniższe instynkta ludzkie, i na pod­
stawach krzywdy, obłudy, fałszu i niewol­
nictwa oparto tron dawnych lenników pol­
skiej rzeczypospolitej. Aby lud niemiecki 
nie czuł swego poniżenia i swego moralne­
go upadku, wydano mu na pastwę Pola­
ków wskazując jako najwyższy ideał nie­
miecki, wytępienie bezbronnego a pełnego 
życia narodu. Tak dawniej cezarowie rzym­
scy, poświęcali Chrześcijan niskim namię­
tnościom motłochu, który rozbestwiony i o- 
szalały widokiem krwi przelanej, zapominał 
o potwornych rządach Nerona i Kaliguli.

Ale rachuby i nadzieje pruskich haka- 
tystów wszelkiego rodzaju, głupie są i za­
wodne. Nie w ich siłach leży wytępienie 
narodu opartego na wiekowej kulturze, świa­
domego swego bytu i przywiązanego bez­
granicznie do wiary ojców i ojczystego ję­
zyka. Pruskie haniebne gwałty mogą nam 
przynieść wiele strat, mogą w pewnych 
kierunkach powstrzymać chwilowo nasz cy­
wilizacyjny rozwój, ale ani jednego Polaka 
nie przerobią na Niemca, ani jednej naro­
dowej placówki Polakom nie odbiorą, a spo­

łeczeństwo polskie zachowuje wśród ciosów, 
które nań zewsząd spadają, spokój pod­
trzymywany przeczuciem przyszłego zwy­
cięstwa. Uczy nas bowiem historja, że wszę­
dzie gdzie brutalna przemoc fizyczna usiło­
wała ducha pokonać, duszę zabić, nad my­
ślą zapanować, tryumf jej był krótki i nie­
trw a ły  —  a upadek, — sromotny.

Dotychczasowa nasza opozycja dowiodła, że 
jest politycznie niedojrzałą, i że nic stworzyć 
nie zdoła. Po latach namiętnej walki, doszli „lu­
dowcya do przekonania, że jedynem lekarstwem 
dla nas jest „wyodrębnienie prawno-polityczne 
Galicji", zdobyli się na frazes, że „idea narodo­
wej samodzieiności, to nie jakaś dawna świętość, 
paradująca w szumnych dźwiękach, na obchodach 
narodowych, ale postulat naszej polityki", a te­
raz zaczynają się namyślać nad tern, czy nie 
lepszy stańczyk niż jakibądź demokrata.

Prędzej jeszcze opamiętali się skoncentrowa­
ni demokraci. Oni, co popierali przy wyborach 
lwowskich p. D a s z y ń s k i e g o  przeciw panu 
P i ę t a k o w i ^  oni, co byli narzędziem w rękach 
socjalnej dempkraćj^ oni, co ,z tym radykali­
zmem, „piorącym brudy" nasze w parlamencie, 
zawierali bratnie sojusze, mają. odwagę wyrzu­
cać dziś posłom „ludowym", że „napaskudzili 
się w Wiedniu na kraj, na całą polską admini­
strację, sąd, autonomję, że nam wyrobili u ob­
cych opinję niedołęgów". Jest to ze strony kon­
centracji nietylko niewdzięczność, za poparcie, 
jakiego doznała przy wyborach od stronnictw 
kraj i imię polskie „paskudzących", ale więcej 
jeszcze, bo dobrowolne przyznanie się do winy, 
do krótkowidztwa i niedołęztwa politycznego.

Czyż ci „skoncentrowani" nieznali taktyki 
radykalnej, czy nie wiedzieli, że owo systematy­
czne „paskudzenie" jest kwintessencją mądrości 
politycznej rozmaitych agitatorów? a wiedząc o 
tern, czy mogli, czy powinni byli, jeżeli mieli 
dobro kraju i sprawę narodową rzeczywiście na 
Oku, łączyć się i sprzymierzać z takim kierun­
kiem, gdyby ich nie była uniosła osobista ambi­
cja i wzgląd na interes własny?

Skrucha, wymuszoną na skoncentrowanych 
przez Stapińskiego i jego organ przyboczny, 
przychodzi za późno, przychodzi wtedy, gdy sku­
tkiem „koncentracji" rozbiło się dawne stronni­
ctwo demokratyczne, gdy dzięki poparciu skon­
centrowanego organu, rozpanoszył się w kraju 
radykalizm i gdy rząd polski i administracja pol­
ska „spaskudzone" zostały gruntownie przez sprzy­
mierzeńców koncentracji.

Jakiż jest obecnie rezultat kilkoletniego dzia­
łania skoncentrowanych? Rozumnej, programowej, 
zasadniczej opozycji, tak koniecznej w naszych 
warunkach, nie wytworzyli, przeciwnie, udało się 
im rozbić niezawisłą demokrację, a dziś padają 
w objęcia stańczyków i gotowi są wyrzec się 
całej swej przeszłości, byłe utrzymać swoje sta­
nowisko i swoje mandaty.

To są owoce tej roboty politycznej, którą 
wszczęła w r. 1900 garstka ambitnych karjero- 
wiczów na współkę z małomiejskimi politykami. 
I  dziś po tej próbie nie ulega już chyba wąt­
pliwości, że opozycja tak kierowana jest dla kra­
ju  i dla społeczeństwa naszego nie pożyteczną 
ale szkodliwą.

Mamy też nadzieję, że wyborcy lwowscy 
przejdą do porządku dziennego zarówno nad ha­
łaśliwym radykalizmem, jak i nad upadającą 
koncentracją i że wybory lwowskie podziałają 
otrzeźwiająco na opinję publiczną, bałamuconą 
dotychczas przez zawodowych agitatorów lub 
prywatnych przedsiębiorców.

lilie i i u ilu
Posiedzenie 'poniedziałkowe Koła polskiego.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Na wstępie prezes J a w o r s k i  zawiadomił, 

że przybyła do Koła deputacja krawców z kraju; 
wręczyła petycję, proszącą:

1. o dostawy dla a rm ji;
2. o zniesienie warsztatów w domach karnych;.
3. o odebranie straży skarbowej relutum w 

sumie 120 koron i dawanie tejże mundurów go­
towych.

Koło uchwala, by ks. Źyguliński przy pozy­
cji o popieraniu rękodzieł poparł dwa pierwsze 
punkty petycji krawieckiej. Trzeci punkt odrzu­
cono jako wkraczający w stosunki osobiste straży 
skarbowej.

Rady przy ministerjach.
Poseł M e r u n o w i c z  skarży się, że w ra­

dach przybocznych (Beirath) po] rozmaitych mi­
nisterjach zasiada bardzo niewielu Polaków; s ą 
n a w e t  t a k i e  r a d y ,  do  k t ó r y c h  r z ą d  
w c a l e  n i e p o w o ł a ł  c z ł o n k ó w  z G a l i c j i .  
Skutkiem takiego lekceważenia jest macosze tra ­
ktowanie spraw galicyjskich.

Postanowił zatem poruszyć ową sprawę w 
Izbie, i to podczas narad nad budżetem ministe- 
ryum handlu. Żąda jednak, by już poprzednio 
komisya parlamentarna konferowała z ministrem 
handlu. Dzięki temu mówca będzie wiedział ja ­
ki kierunek ma nadać swym wywodom.

Pos. G a r a p i c h  i W i e l o w i e y s k i  popie­
rają tę sprawę; ten drugi podkreśla jej znacze­
nie dla kraju.

Ks. P a s t o r  jako ilustracyę postawy mini- 
steryum handlu względem Galicyi przytacza, że 
do tej pory nie załatwiło ono podań o zapomo­
gę, wniesionych przed kilku miesiącami przez 
Stowarzyszenie krawców krakowskich i Towarzy­
stwo powroźnicze w Radymnie. Przypominał o 
tern na posiedzeniu Rady przybocznej, której jest 
członkiem. Odpowiedziano mu, że celem zbada­
nia stosunków obu stowarzyszeń ministeryum wy- 
szle delegata. W takiem postępowaniu leży do­
wód oczywisty przeciągania sprawy. Wniosek Me- 
runowicza jest ważny i zasługuje na poparcie.

Handel bydłem.
Pos. W i e l o w i e y s k i  podnosi straty pro­

ducentów i handlarzy bydła nietylko z Galicji, 
lecz i z innych prowincyj, ponoszone na targu 
wiedeńskim z racji podatku konsumcyjnego od 
bydła i mięsa dla Wiednia z 1890 r. Oparto ów 
podatek na zasadzie opłaty od sztuki. Taka o- 
płata krzywdzi właścicieli bydła drobniejszego, 
specjalnie świń galicyjskich, mających około 100 
klg. wagi. Ciągną natomiast korzyść handlarze 
węgierscy, którzy .otrzymują pewne premje z ra­
cji dostarczania sztuk mających po 300 klg. wa­
gi. Pragnie zatem postawienia następującego 
wniosku:

Wzywa się rząd, by wziął pod uwagę zmia­
nę taryfy podatku spożywczego od bydła i mię­
sa w tym duchu, aby na przyszłość pobierano 
opłatę nie od sztuki, lecz od kilograma mięsa.

Pos*. G n i e w o s z  popiera Wielowieyskiego, 
ponieważ i Towarzystwa rolnicze także się o- 
świadczyły za owym postulatem.

Sprawa spirytusowa.
Pos. G a r a p i c h  żąda podniesienia sprawy 

spirytusu nadkontyngentowego. W iderwszym rzę­
dzie, na wzór administracji francuskiej i pruskiej, 
powinien postarać się rząd o zastosowanie spiry­
tusu. nadkontyngentowego do różnych celów te­
chnicznych; po wtóre musi usunąć trudności, sta­
wiane przy denaturowaniu spirytusu. Owe tru­
dności uniemożliwiają obecnie gorzelniom rolni­
czym denaturowanie spirytusu.

Popierają go Eugenjusz Abrahamowicz i Ję- 
drzejowicz.

Pos. K o l i s c h e r  uważa żądanie Garapicha 
w zasadzie za słuszne. Chwila teraźniejsza prze­
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cież nie nadaje się — zdaniem mówcy — do po­
ruszenia tej sprawy w parlamencie. Należy wy­
brać z łona Kola komisję gorzelnianą. Pos. Wie­
lowieyski powinien przemawiać przy podatkach 
spożywczych.

Pos. O p y d o  podnosi, że obecnie spirytus, 
używany do celów przemysłowych, jest bardzo 
drogi. Pochodzi to z mieszania spraw propina- 
cyjnych z przemysłowemi. Prosi, by Koło posta­
rało się o zniżenie cen spirytusu, używanego na 
cele przemysłowe.

Pos. G a r a p i c h  obstaje w konkluzji, by 
podniesioną przez niego sprawę poruszono w peł­
nej Izbie.

Prezes J a w o r s k i  reasumuje sprawy, które 
powinien poruszyć mówca, występujący imieniem 
Koła w Izbie poselskiej przy pozycji „podatki 
spożywcze44. Koło uchwala, by mówca postawił 
wniosek Wielowieyskiego, tyczący handlu by­
dłem, by odnośnie do wniosku Garapicha (spi­
rytus nadkontyngentowy) członkowie komisji go­
rzelni czej porozumieli się między sobą, w jakim 
duchu powinien mówca przemawiać.

Na mówcę przy „podatkach spożywczych44, 
który wystąpi imieniem Koła, wybrano posła 
Wielowieyskiego.

Ministerjum kolejowe.
Koło po zakończeniu obrad nad ministerjum 

handlu przeszło do zebrania materjałów, tyczą­
cych ministerjum kolejowego. Pos. K o l i s c h e r  
podał treść mowy, którą ma wygłosić w Izbie. 
Wystąpi przeciwko zdaniu zmarłego ministra 
skarbu Kaizla, który proponował w 1901 r. pod­
niesienie tary f kolejowych jako jedynie racjonal 
nego lekarstwa na podniesienie dochodu dróg że­
laznych państwowych. Specjalnie poruszy taryfy 
na drzewo, przedmiot ważny dla Galicji.

Na tej sprawie posiedzenie Koła zamknięto.

Policzkowanie dzieci polskich w szkołach pruskich,
Potrójne samobójstwo, jakie przed świętami 

wstrząsnęło całem naszem społeczeństwem, było 
jednym dowodem więcej ojcowskiej opieki rządu 
pruskiego nad powierzoną jego rękom polską 
dziatwą szkolną. Serca wszystkich rodziców pol­
skich napełniła trwoga, a trwoga ta znalazła 
wymowne echo w dziennikach. I  tak „Goniec 
Wielkopolski44 i „Górnoślązak44 zamieszczają ró- 
wnobrzmiący artykuł, w którym wzywają do o- 
brony polskiej dziatwy wobec praktykowanego 
systemu. Artykuł ten zasługuje na to, aby go 
przytoczyć w obszernem streszczeniu. Oto treść 
jego:

„Zbliża się początek nowego roku szkolnego, 
a tern samem czarne myśli nasuwają się każde­
mu Polakowi, każde polskie serce rodzicielskie

przepełniają przykre uczucia i złowieszcze prze­
czucia...

„Żegnamy błogosławieństwem swe dziatki, u- 
dające się do pruskiej szkoły, owej krzewicielki 
i twierdzy pruskiej kultury, żegnamy ze łzami w 
oczach, bo czujemy, że najdroższy skarb swój 
wydajemy na udręczenie...

„Żegnamy błogosławieństwem, żegnamy ze 
łzami w oczach, ale ■ system pruski ani bło­
gosławieństwa danego dziatkom się nie ulęknie, 
ani łzami naszemi się nie wzruszy: system pru­
ski był, jest i pozostanie bezwzględnym.

„Więc cóż nam czynić wypada?
„Bronić dziatwy, bronić z tą  samą bezwzglę­

dnością i zawziętością, którą system pruski się 
odznacza;

„pomocy i opieki udzielać dziatwie, a nie — 
tanich rad w guście ostatniej odezwy; energi­
cznym czynem zadokumentować swe uczucia, 
a nie — kontentować się wyrazami platonicznej 
miłości.

„Dziwna zaiste rzecz: gdy ostatnimi czasy 
młodzież nasza ciężkich doznała stra t i klęsk, 
wówczas poczęto zastanawiać się — nie nad tern, 
jak  dziatwie przyjść z pomocą moralną, jak ją  
podtrzymać na duchu, — lecz nad tern, na kogo 
można winę zwalić za to, co się stało, co się 
stać musiało wobec braku opieki nad młodzieżą 
ze strony ludzi starszych wiekiem, lecz młodych 
i czerstwych na duchu.

„Opieki! pomocy dla dziatwy naszej! — wo­
łamy. Niech polski dom rodzicielski stanie się 
polską szkołą narodową, niech udzieli młodzieży 
polskiego narodowego wychowania, którego ona 
łaknie, którego nabyć musi za każdą cenę, czy 
się to rządowi pruskiemu i jego lojalnym i wier­
nym poddanym podoba, czy nie.

„Obrony dla dziatwy naszej! — wołamy. - 
Nie pozwólmy jej katować; protestujmy za po­
mocą czynów legalnych przeciw polityce bata i 
kulturze rózgi. Przedewszystkiem zaś występuj­
my bezwzględnie przeciwko policzkowaniu na­
szych dzieci przez pruskich kulturtregerów.

„Zarówno w szkołach ludowych, jak w gi­
mnazjach i tym podobnych wyższych szkołach 
niektórzy kulturnicy synów naszych, a nawet 
córki nasze chłoszczą po twarzy, a chłoszczą bez 
ceremonji, bez względu na to, czy dzieci nasze 
liczą sześć, dziesięć, czy czternaście lat. Ten pra­
wdziwie brutalny obyczaj niech tacy kulturnicy 
pielęgnują — jeśli im to przyjemność sprawia,— 
ale nie na naszych polskich dziatkach44.

Zaznaczywszy, że policzkowanie jest sponie­
wieraniem godności ludzkiej i że należy czuwać 
nad tern, ażeby nie zabijano w dzieciach naszych 
cennego pierwiastku dumy i ambicyi, woła da- 
lej:

„Wystąpmy w obronie honoru i dumy na­
szych dziatek! Tu pole popisu, panowie inteli- 
gencya! Wystosujcie odezwę, czy protest prze­

ciwko policzkowaniu dzieci szkolnych; to będzie 
czyn obywatelski, czyn prawdziwie polski.

„Tu pole działalności dla naszych posłów na­
rodowych i postępowych, niech rozpoczną stoso­
wną akcyę polityczną, a poparcia spodziewać się 
mogą nie tylko ze strony społeczeństwa polskie­
go, lecz również ze strony cudzoziemców, pły­
nących z prądem prawdziwego postępu i praw­
dziwej cywiiizacyi44.

Dziwnego wrażenia doznajemy czytając te 
słowa. Jakto. w wieku XX, wieku „cywiiizacyi44 
podobno, wieku „prądów humanitarnych44, „to­
warzystw etycznych44, „lig pokoju44, w wieku kie­
dy misyonarze c h r z e ś c i j a ń s c y  roznoszą wia­
rę i miłość i... ach prawda!—wszak niejednokro­
tnie i oni przedstawiają jedynie pierwsze pla­
cówki zaboru politycznego... — mniejsza o to — 
dość że w tym wieku czytanie podobnych doku­
mentów jakże jest bolesnem, jakże krzywdzącem 
nawet dla tych, którzy n ie  m o g ą  na policzki 
odpowiadać inaczej jak - odezwami i protesta­
mi! — Jakto więc już doszło do tego? Toć 
przecie barbarzyńska Rosya nie wymyśliła do­
tychczas równie poniżającego środka rusyfikacyj- 
nego, a nauczyciel, któryby coś podobnego w 
Warszawie czy gdzieindziej uczynił, naraziłby 
wprost swoje życie. Sądzimy też, że społeczeń­
stwo polskie w Poznańskiem dołoży wszystkich 
sił i wyczerpie w s z e l k i e  środki, aby nauczy­
ciele pruscy n i e ś m i e 1 i , aby sami nie śmieli, 
b e z  u c i e k a n i a  s i ę  d o s ą d ó w ,  dotykać bru- 
talnemi, brudnemi rękami męczeńskich dzieci pol­
skich.

Na Litwie pruskiej.
Do najmniej znanych kresów należy z pewno­

ścią Litwa pruska, ciągnąca się wzdłuż Żmudzi 
i gubernji suwalskiej od Bałtyku aż po Mazow­
sze pruskie. Kraj ten, niewielki, zajmujący szó­
stą część Prus wschodnich, rozciąga się w do­
rzeczu dolnego Pregla i górnego Niemna.

Od północy pierwszym wysuniętym posterun­
kiem niemieckim jest miejscowość Nimmersatt 
(Nienasycony), na południu w powiecie gołdap­
skim ludność lite wsi 'dewa się z mazurską. 
Z powiatów, na jakie ^udzielona jest Litwa pru­
ska, czysto litewskie s ą : Kłajpeda (Memel), Szy- 
łokarczma, Tylża, Ragajny, Pilkale i Stołupia- 
ny; trzy inńe: Gębia, Wystruć i Wełtawę za­
mieszkuje ludność litewsko-mazurska. Falisty kraj, 
pogarbiony wzgórzami, które dochodzą do 350 
metr. ponad poziom morza, przecinają duże pła­
ty lasów iglastych i liściastych. Okolice piękne, 
nieraz wprost romantyczne.

Stolicą Litwy pruskiej jest Tylża, centrum 
litewskiego ruchu wydawniczego, siedlisko sto-

ierzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
Rękopisu część druga.

57 (Ciąg dalszy).

Zbliżał się już wieczór, kiedy dostaliśmy się 
w miejsce, gdzie fzeka. zwolniwszy biegu, po­
częła się rozlewać szeroko i tworzyć liczne mie­
lizny, utrudniające nadzwyczaj żeglugę. Przy­
szło nam na myśl, że ma to być zapowiedzią 
niedalekiego ujścia.

— Zobaczymy morze — mówiliśmy sobie, 
obracając oczy ku słońcu, jakby chcąc się upew­
nić, że jeszcze wystarczy dnia, aby "dotrzeć do 
tego upragnionego celu podróży.

Ale tymczasem żegluga stawała się coraz 
trudniejszą. Uwiązgliśmy parę razy na mieliznach, 
tak  że wreszcie postanowiliśmy zamienić znów 
statek na wóz i puścić się dalej drogą lądową.

Zachód słońca zastał nas u podnóża niewy­
sokich. zrzadka jakąś niby trawą porosłych wydm 
piaszczystych. Przeczuwaliśmy, że za niemi znaj­
duje się już morze; zdawało nam się nawet, że 
słyszymy wielki, stłumiony łoskot fal i czujemy 
rozchodzącą się w powietru ostrą woń morskiej 
wody. Dlatego też gnani niecierpliwością, mimo 
zapadający zmrok, nie przerywaliśmy podróży.

Mrok zgęstniał już znacznie, kiedy dostaliś­
my się nareszcie na szczyt owych wydm piasz­
czystych. Wytężaliśmy wzrok, aby zobaczyć mo­
rze, ale niepodobna było nic rozeznać. Przed na­
mi lśniła się tylko upiornie fosforyzującemi ro­
ślinami pokryta płaszczyzna; od wschodu, skąd 
słychać było jakieś bełkotania i jakby łoskot 
tryskającej wody, snuły się gęste, białe mgły 
czy opary, jak  duchy błądzące po świetlistych 
łąkach. Nie wiedzieliśmy zrazu co robić: pozo­
stać przez noc na wyżynie, czy też spuścić się

na dół, gdy wtem wiatr, zerwawszy się nagle, 
rozwiał snujący się pasmem opar i odkrył poto­
czek, zciekający o kilkadziesiąt kroków przed 
nami po kamiennych progach w nieduże, natu­
ralne baseny, schodami w szereg ułożone. Widok 
ten trwał jedną chwilę, gdyż zaraz gęsty opar 
pokrył wodę na nowo i tylko plusk i bełkota­
nie wciąż uszu naszych dolatywały, Zastanowiła 
nas ta niezwykła ilość i gęstość oparu i ruszy­
liśmy w kierunku basenów. Za chwilę znajdo­
waliśmy się w gęstej, ciepłej mgle. Koła wozu 
tętniały teraz po kamieniu.

Gdy wiatr znowu mgłę rozegnał, spostrze­
gliśmy, że znajdujemy się tuż nad brzegiem je ­
dnego z basenów. Ciepły, wilgotny powiew mu­
snął nas po twarzy.

-  Cieplice! — zawołaliśmy prawie równo­
cześnie obaj z Yaradolem.

Istotnie musiały się gdzieś w pobliżu znaj­
dować gorące źródła, gdyż woda odpływająca 
strumykiem i rozlewająca się po basenach miała 
trzydzieści parę stopni Celsiusa. Nie pora była 
badać po ciemku okolicę; postanowiliśmy tylko 
skorzystać z nader szczęśliwego przypadku i spę­
dzić mroźną noc nad tą  wodą, dostarczającą nam 
znacznej ilości ciepła.

Noc mieliśmy dość niespokojną. W cztery 
ziemskie doby po zachodzie słońca spadł gruby 
śnieg i mroźny wiatr przewiewał, tak, że dla 
zabezpieczenia się od zimna musieliśmy wóz ze­
pchnąć na ciepłą wodę basenu. Ciemności były 
nieprzeniknione. Niekiedy tylko, gdy wiatr na 
małą chwilę rozegnał wciąż podnoszące się z wo­
dy opary, widzieliśmy błyszczące w górze gwia 
zdy. W tedy ukazywał >się nam także na połu­
dniu szeroki pas błękitnego światła, biegnący 
wzdłuż krańców widnokręgu. Dziwiło nas to zja­
wisko, gdyż nie znikało długo w noc, choć fo­
sforyzujące rośliny, któreśmy początkowo za przy­
czynę tego światła uważali, zamknęły się były 
już dawno. Blask ten ciekawy zagasł dopiero do­
brze po północy, gdy mróz zdała od cieplic mu­
siał być już nadzwyczaj tęgi.

Nim to jednak nasiąpiło, zaniepokoiła nas in­
na rzecz. Mianowicie około północy dało się od­
czuć silne wzburzenie wody, któremu towarzy­
szył głuchy grzmot podziemny. Prawie równo­
cześnie dostrzegliśmy przez mgłę na wschodzie 
krwawą, słupem w górę idącą pożogę. Po kilku 
godzinach zgasła, ale wkrótce rozpaliła się zno­
wu i trwała tak na niebie z małemi przerwami 
przez cztery ziemskie doby, podobna do strasz­
nego, piekielnego ducha, pojawiającego się we 
mgle i nocy nad śnieżną pustynią.

Temperatura wody w basenie, kołysanej cią- 
głemi wstrząśnieuiami gruntu, podniosła się wte­
dy cokolwiek, tak, że cierpieliśmy raczej ze 
zbytku gorąca, niż z jego braku.

Już w nocy podczas trwania zjawiska, które 
nas z początku zaniepokoiło, a nawet przeraziło, 
domyślaliśmy się, że gdzieć w pobliżu znajduje 
się wulkan, którego wybuch właśnie widzimy. 
Przemawiało za tern także istnienie silnych cie­
plic, pojawiających się najczęściej w wulkanicz­
nych okolicach.

Nadchodzący dzień potwierdził nasze dymy- 
sły. Zrazu, mimo jasności, nic nie mogliśmy wi­
dzieć, gdyż z powodu mrozu nie opuszczaliśmy 
jeszcze basenu, a mgły widok nam zasłaniały. 
Dopiero w czterdzieści godzin po wschodzie słoń­
ca wyszliśmy z wozu, przybiwszy od  ̂ południa 
do kamiennego brzegu. Parę kroków sziiśmy jesz­
cze w gęstej mgle, aż nagle, jakby za podnie­
sieniem czarodziejskiej zasłony, otworzył się sze­
roki widok przed nami.

Stanęliśmy jak wryci, przejęci podziwem i 
radością.

O kilkanaście metrów poniżej, w odległości 
dwóch do trzech kilometrów od miejsca, gdzieś- 
stali, było — morze!

Jego to fosforyzujące od drobnych żyjątek 
fale świeciły nam mdłym obrzaskiem długo w noc 
przez mgły i cienie.

Teraz widzieliśmy je wyraźnie. Nieprzejrzana, 
u brzegów lodem jeszcze ścięta, ale dalej' już fa­
lująca i ruchliwa, słońcem pozłocona wodna pła-
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warzyszenia „Byrutes44 i wogóle ognisko narodo­
wej myśli litewskiej. Miasto, położone nad sze­
roką wstęgą Niemna, liczy 32.000 mieszkańców. 
Cechę ma nowoczesną: szerokie ulice, dobre bru­
ki i chodniki, kilka ogrodów publicznych; bu­
dynki przeważnie z surowca w stylu pruskim.

Z innych miast zasługują na uwagę Kłajpeda 
(Memel) i Wystruć (Insterburg). Pierwsze (35.000 
mieszkańców), położone nad Bałtykiem, ma cha­
rakter litewski; drugie (30.000 mieszkańców) 
nad linją kolejową Berlin-Petersburg, jest mia­
stem przemysłowem o charakterze wyłącznie 
niemieckim.

Urzędowa statystyka niemiecka podaje 130.000 
Litwinów. Wszyscy są wyznania ewangelickiego. 
Niemców na Litwie pruskiej jest zaledwie 15%- 
Litwini pruscy dobrze zbudowani, dużego wzro­
stu, muszkularni, o czarnych włosach, a rysach 
ostrych, przeważnie regularnych, przedstawiają 
typ bardziej knlturny, niż sąsiedni Mazurzy. 
Wynik to dobrobytu, który na Litwie pruskiej 
jest wcale znaczny. Cały kraj, z wyjątkiem po­
wiatu kłajpedzkiego, ma dobrą pszenną glebę. 
Zagrody „gburów44, posiadających po 200, 300 
i 500 morgów, czynią wrażenie zasobnych dwor­
ków, a nawet dworów. Domy, obory i stajnie 
prawie zawsze z kamienia i z cegły, kryte da­
chówką, w oborach i stajniach cementowane po­
sadzki; wodociągi dla pojenia bydła, doskonałe 
pługi i brony, dobre kieraty i młockarnie posia­
da prawie każdy gospodarz.

Chów koni rozwinięty i prowadzony z zami­
łowaniem. W zamożniejszem gospodarstwie „gbu­
ra 44 litewskiego nieodzowne są w zimie sanki 
metalowe, kryte futrem, w lecie lekki wolancik, 
ozdobna uprząż i piękne konie. Konie litewskie 
mają też ustaloną europejską sławę. Znane sta­
dniny rządowe znajdują się w Darkemach i Tra- 
kemach.

Chłop litewski, z usposobienia łagodny, nie 
bez oporu, wyradzającego się w mściwość, za­
chowuje dotychczas prostotę dawnych obyczajów. 
Biblja i śpiewnik stanowią najczęściej całą jego 
bibljotekę. Pismo św. umie prawie na pamięć i 
cytuje chętnie w codziennem życiu.

Obyczaje te wyrosły z tradycji rodzinnej, 
a przedstawiają rozliczne, gruntowne zalety. 
Ferment wnosi dopiero germanizacja, krzywiąca 
charakter ludności w zborze, w szkole, a nawet 
już w życiu domowem.

Obecnie w domach litewskich zazwyczaj oj­
ciec, matka, służba i dziatwa nieszkolna mówią 
tylko językiem litewskim, częstokroć nie rozu­
miejąc ani słowa po niemiecku; natomiast dzie­
ci szkolne i dorosłe używają nawet w obecności 
rodziców, tylko języka,—którym „panowie44 mó­
wią — niemieckiego. Nieraz ojciec z bólem ser­
ca, a matka ze łzą w oku przysłuchują się ob­
cej — niezrozumiałej mowie syna lub córki.

Boli ich, że nie rozumieją swego dziecka, — 
lecz z drugiej strony nie bez pewnej dumy, gdy 
słyszą, że dziecko rozmawia „mądrym44 językiem. 
Wyniki są oczywiście fatalne, sprowadzając nad­
wątlenie życia rodzinnego i wykolejenie z tra ­
dycyjnych obyczajów. Doszło do tego, że w szko­
łach wykład litewski jest tylko wówczas, gdy

szczyzna ciągnęła się od naszych stóp gdzieś po 
za kresy widnokręgu.

W pierwszej chwili byliśmy tak zachwyceni 
tym upragnionym widokiem, żeśmy długo nie 
mogli oczu odeń oderwać. Po pewnym czasie do­
piero, nasyciwszy się tym, od czasu opuszczenia 
Ziemi niewidzianym majestatem, zaczęliśmy się 
rozglądać po okolicy. Od zachodu, wśród rozle­
głych równin, połyskiwało szeroko rozlane, li- 
cznemi ławami piasku poprzerywane ujście rze­
ki, na której falach odbyliśmy większą część po­
dróży dnia ostatniego. Od wschodu krajobraz był 
niezmiernie dziki i urozmaicony. Przedewszyst- 
kiem pociągał tu wzrok niebotyczny, u szczytu 
śniegiem ubielony stożkowy szczyt wulkanu, pa­
nującego majestatycznie w odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów nad okolicznemi, skalistemi 
wzgórzami. Południowe stoki tych gór, opadają­
ce ku morzu, czerniły się gęstemi lasami szcze­
gólnych a wielkich, dziwnie poplątanych liścia­
stych krzewów i pnączów, rozwijających się wła­
śnie z nocnego snu do życia; zaś bliżej nas try ­
skały wśród fantastycznie spiętrzonych głazów i 
małych, dymiących jeziorek, liczne perliste, chmu­
rą białej mgły owiane gejzyry. Odpływający z 
nich potok skakał po tarasach, zataczał się w 
basenach i ściekał szemrząc po głazach znów 
niżej, aż ginął w końcu wśród gąszcza zarośli, 
dążąc ku morzu.

Tu się miała zakończyć nasza Odysseja.
(Ciąg dalszy nastąpi).

nauczyciel w żaden sposób nie może się z dzie­
ckiem po niemiecku porozumieć — i to tylko w 
tym wypadku, gdy sam nauczyciel włada języ­
kiem litewskim. A tych jest niewielu. Faktem 
jest, że w seminarjum nauczycielskiem kandyda­
ci w ciągu trzechletnich studjów pobierają tylko 
jednę godzinę na dwa tygodnie nauki języka li­
tewskiego i to od nauczycieli, którzy sami nie 
władają dostatecznie językiem, którego mają u- 
czyć. Faktycznie na 10 szkół w /k ład  w języku 
rodzimym odbywa się zaledwie w dwóch i to 
dla 5 do 8 uczniów. Nie inaczej zresztą jest i 
w zakresie kościelnym. Rok rocznie ubywa ka­
znodziei litewskich, tak, że kazania litewskie są 
już na drugi plan usunięte nawet w czysto li­
tewskich parafiach.

Mnożą się też różne sekty, a nadto w osta­
tnich latach zapuściła w Kłajpedzie i po wsiach, 
na północ od Kłajpedy położonych, silne korze­
nie socjalna demokracja, tak, iż kandydat socja­
listyczny Brans otrzymał w Kłajpedzie przy wybo­
rach do parlamentu nieomal tyle głosów, co trzej 
przeciwnicy jego razem, a po wsiach północnych 
socjaliści wzięli górę nad konserwatystą Niem­
cem.

Nasuwa to smutne myśli nawet niektórym 
dziennikom niemieckim, które stwierdzają, że im 
szybciej Litwini się germanizują, tern łatwiej 
wpadają w sieci socjalizmu, albo innych mętnych 
prądów politycznych. Na to jest jedynem lekar­
stwem zachowanie litewskiemu ludowi starych, 
tradycyjnych znamion narodowych. Germanizacja 
szkodzi nadto Prusom Wschodnim pod względem 
ekonomicznym... Litwin, nauczywszy się języ­
kiem swoim pomiatać, lekceważy także swój 
kraj rodzinny i idzie tłumnie do wielkich miast, 
lub w głąb Niemiec- gdzie marnieje i ginie, al­
bo dostarcza nowego pokarmu apostołom prze­
wrotu. Skutkiem tego ubywa krajowi rąk do 
pracy. Wprawdzie wpuszcza się za to do P rus 
Wschodnich Litwinów z Rosji, ale jest to zysk 
wątpliwej dla Prus wartości z tego powodu, ż ^  
ci przybysze są katolikami i twardo stoją przy 
swej ojczystej mowie, a do Prusaków mają silny 
wstręt.

K T O

ZE Ś W IATA.
Koronacje krótów angielskich. — Iluminacja An- 
ylji. -— Przygoda króla włoskiego. — Morderstwo 
w kościele. — Samobójstwo poety .̂ —- Straty A n­
glików. — Romans królewicza. —• Proces prze­

ciw bandycie.
K o r o n a c j e  k r ó l ó w  a n g i e l s k i c h .  Do­

nosiliśmy już, że w katedrze Westminsterskiej 
odbywają się „próby44 koronacji króla Edwarda. 
Nie jest to nic dziwnego, albowiem ów akt uro­
czysty i bardzo skomplikowany, wymaga znako­
mitego wyreżyserowania. Od lat tysiąca przy 
koronacjach w Anglji zdarzały się niemiłe wy­
padki. Gdy Wilhelmowi Zdobywcy (1060) wło­
żono koronę na głowę w opactwie Westminster- 
skiem, zgromadzeni podnieśli okrzyk radosny. 
Straż normańska, ustawiona przed katedrą, są­
dząc, że rycerze zwyciężonego króla anglosaksoń­
skiego Harolda wznieśli bunt przeciw zdobywcy, 
poczęła rżnąć tłum i podpalać drewniane budynki 
dokoła opactwa. Rzeź i pożar dokonały spusto­
szeń, zanim Wilhelm uwiadomiony, co się dzieje, 
wyszedł na krużganek i uspokoił swoich „obroń­
ców44. Jego następca, Ryszard I Lwie Serce — 
w chwili koronacji posprzeczał się z biskupem, 
wyrwał mu z rąk koronę i sam ją  sobie na gło­
wę włożył. Podczas uroczystości lud rzucił się 
na żydów i wymordował ich sporo. Przy koro- 

. nacji Edwarda II  spostrzeżono nagle, że braknie 
rekwizytu niezbędnego — korony: została ukra­
dziona. Król musiał ją  zastąpić... złotym czepcem 
jednej z dam dworskich. W tejże chwili nieto­
perz spadł na głowę monarchy — te prognostyki 
zapowiadały nieszczęście. Przesąd sprawdził się 
(bo i to czasem byw a): król został zamordowany 
przez swoją niewierną małżonkę, Izabelę.

Przy koronacji Elżbiety wszyscy biskupi sta­
nęli ostentacyjnie na uboczu, olej, którym poma­
zano królowę, był tak zjełczały, że odezwała się 
szeptem: „Dość już, dość, śmierdzi!44

Podczas koronacji Karola I-go jeden z parów 
nadeptał mu na płaszcz i rozdarł go. Królowa, 
katoliczka, nie chciała dać się koronować bisku­
powi anglikańskiemu; wywołało to zamieszanie 
w katedrze. Podczas koronowania Jakóba II, ko­
rona, za mała na jego głowę, spadła trzykro­
tnie — wypforokowano mu, że ją  straci. Przy 
koronacji Jerzego I wynikła niespodziewana tru­
dność: okazało się, że król nie umie ani słowa 
po angielsku, a żaden z biskupów — ani słowa 
po niemiecKu. W pomoc przyszła — licha łaci­

na. Przy koronacji Jerzego II  i Jerzego I II  bra­
kło to kielicha, to miecza, to baldachimu, z krzy­
ża wypadł olbrzymi brylant i znaleziono go do­
piero po półgodzinnem szukaniu. Przy koronacji 
Jerzego IV do katedry wtargnęła jego odtrąco­
na małżonka królowa Karolina; część publiczno­
ści stanęła po jej stronie, wynikły nieporządki. 
Koronacja królowej W iktorji nie odbyła się tak­
że bez przygód. Zrobiono pierścień na piąty, za­
miast na trzeci palec. Arcybiskup Canterbury 
oświadczył, że musi być włożony na środkowy, 
dokonano tego z wielkim trudem ; palec tak 
spuchł, że trzeba było potem przepiłować pier­
ścień. Ten zły prognostyk nie przeszkodził kró­
lowej doczekać 60-letniego jubileuszu rządów, a 
nawet przeżyć go o lat kilka.

I l u m i n a c j a  A n g l j i .  Z Londynu donoszą: 
Pod przewodnictwem syna markiza Salisburye’go, 
lorda Cranborne, zawiązał się komitet w celu 
iluminowania całej Anglji w dniu koronacji. — 
Chodzi nie o drobnostkę: bo nie o to tylko, aby 
wszystkie miasta Anglji, Szkocji i Irlandji byty 
tego dnia iluminowane, projekt jest znacznie 
wspanialszy. Cala wyspa ma być iluminowaną 
od północnej Szkocji, aż do brzegów kanału La- 
Manche. Mają być w pewnych określonych od­
stępach pozapalane olbrzymie ogniska, które na 
całej wyspie uczynią z zapadającej nocy biały 
dzień. Wieczorem dnia 26 czerwca o g. 9 m. 55 
wykwitną z więcej niż trzystu pagórków i gór 
Anglji olbrzymie rakiety sygnałowe, w pięć mi­
nut potem światła magnezjowe oznaczą chwilę 
rozpoczęcia iluminacji ogólnej. Koło każdego o- 
gnia mają się zebrać wierni poddani i śpiewać 
hymny nartdowe. „Komitet radości44 jest już o- 
becnie bardzo czynny i zbiera podpisy i składki. 
Każde ognisko kosztować będzie około 500 ko­
ron, a płomień ma być około 30 metrów wyso­
ki. Do komitetu należą książęta Dayonshire i 
Westminster, lord Gn.ss, lord Linsdale i w i^^j 
niż 60 członków . parlamentu. Rzecz więc. iest 
braną bardzo na serjo.

P r z y g o d a  k r ó l a  w ł o s k i e g o .  Z Rzymu do­
noszą: Przed kilku dniami wyruszył król włoski na 
samochodzie do słynnego wodospadu w Terni. W Con- 
figni dostojny podróżny musiał się zatrzymać przed 
jedyną austerją w tej miejscowości, ponieważ dozor­
ca drogowy Sianchetta zawyrokował, że ..chauffeur" 
królewski wykroczył przeciwko najnowszym prawom 
o samochodach. Zapytał go o nazwisko i urząd i za­
pisał to sobie skrupulatnie. Kiedy wreszcie siedzący 
w samochodzie pan zaprezentował się jako król Wi­
ktor Emanuel, dozorca z ubolewaniem rzekł: „bardzo 
mi przykro, ale chaufieur będzie u k a r a n y J e s z c z e  
gorzej poszło królowi koło wodospadów. Rozkazał 
rozdać kilka srebrnych monet ze swoim wizerunkiem 
pośród ubogich chłopów, którzy w zdumieniu patrzali 
na samochód, ale na razie chłopi nie chcieli tych 
monet przyjąć, sądząc, że były one sfałszowane.

M o r d e r s t w o  w k o ś c i e l e .  W kościele św. 
Mikołaja w Neapolu, podczas kiedy w uroczystej ci­
szy pobożni ze skupieniem słuchali mszy św., rozległ 
się nagle pod sklepieniami świątyni straszny rozpa­
czliwy krzyk. Jednocześnie ujrzano tuż koło wielkie­
go ołtarza człowieka broczącego we krwi. Powstała 
panika, kilka kobiet zemdlało, kilka osób poniosło 
ciężkie uszkodzenia, a ksiądz odprawiający mszę u- 
ciekł do zakrystyi. Okazało się, że to niejaki Giacc- 
mo Vilancione ranił śmiertelnie swojego wroga Gen- 
naro Piscopo. Giacoroo chciał ratować honor swojej 
rodziny, gdyż Gennaro był kochankiem jego pięćdzie­
sięcioletniej matki. Morderca zdołał uciec w popło­
chu.

** *
S a m o b ó j s t w o  poe t y .  Z Budepesztu donoszą, 

iż w Dombovar, w mieszkaniu rodziców odebrał so­
bie życie młody, bardzo zdolny poeta Karol Besselay. 
Przyczyną miała być nieuleczalna choroba. Poezya 
jego była pełną przeczuć o śmierci, która nie dała 
też długo na siebie czekać1

S t r a t y  A n g l i k ó w .  Według raportu miesięcz­
nego angielskiego ministeryum wojny, anglicy stra­
cili od początku wojny w Afryce południowej do d.
1-go b. m. zabitych na polach bitew oficerów 502* 
żołnierzy 5114: zmarłych skutkiem ran oficerów 176, 
żołnierzy 1775; zmarłych w niewoli oficerów 5, żoł­
nierzy 97; zmarłych skutkiem chorób oficerów 313, 
żołnierzy 12.403; zmarłych skutkiem rozmaitych wy­
padków oficerów 24, żołnierzy 643; zaginionych ofi­
cerów 2, żołnierzy 134; odesłanych do domu jako nie­
zdatnych więcej do służby wojskowej oficerów 2937, 
żołnierzy 68,311. Razem 92,435 ludzi.____________

cierpi-żołądek,
miewa kurcze, wzdęcia i niestrawności, niechaj kupi sobie wódki z ziół zwanej 
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R o m a n s  k r ó l e w i c z a .  Nowojorski dziennik 

..World" podaje ciekawe, ale bardzo nieprawdopodo­
bne, szczegóły o miłości królewicza szwedzkiego Eu­
geniusza ku bogatej amerykance, Helenie Gorham 
Wild. Dziennik podaje szczegóły poznania się zako­
chanych, a nawet nadmienia, że królewicz zamierza, 
wbrew woli króla-ojca, poślubić ukochaną.

* **
P r o c e s  p r z e c i w  b a n d y c i e  kalabryjskiemu, 

Musolino, rozpoczął się w Lucca przed sądem przy­
sięgłych. Świadków zawezwano cały legjon i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa proces trwać będzie 
miesiąc. Musolino oskarżony jest o 14 morderstw i u- 
sjłowań zabójstwa. Psychjatrzy wezwani w charakte­
rze biegłych, wiodą spór zacięty; lekarze obrony u- 
siłują dowieść, że Musolino jest obłąkany i cierpi na 
manję wielkości.

KRONIKA.
Kalendarz ośolelny. W  środę Lamberta, męczennika; 

we czwartek Aniceta, Papieża, męczennika i Koberta, o- 
pata, wyznawcy; w piątek Apolonjusza, męczennika.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 48, zachód przypada o godz. 6 mi­
nut 32, długość dnia godzin 13 minut 44.

K upujcie tylko u C hrześcijan!
' —  ■

KRONIKA ZAM IEJSCOW A.
Nowy Sącz 14 kwietnia. (Żyd z fałszywą wagą. 

'Nieszczęśliwy wypadek. Ocalenie od śmierci). Dziś 
odbyła się przed tut. trybunałem orzekającym kar­
nym pod przewodnictwem radcy dra Cieszyńskiego 
rozprawa przeciw Jeruchimowi Hellerowi żydowskie­
mu sklepikarzowi w Rąbkowy w powiecie nowosą- 
u ;i ' oskarżonemu o zbrodnię oszustwa.

, >yła pełną komiriP^h epizodów, gdy 
m zobaczyło przedłożoną, jako corpuj deli- 

ot.i wagę zardzewiałą o posztuko,. '.nyeh starych sznur­
kach, % których jeden był krótszy od drugiego, i 
szalkami wedle orzeczenia urzędu cechowniczego, nie 
jednej ciężkości, gdyż szalka, przeznaczona na towa- 
17 była cięższa o deko i kilka gramów. Oskarżony 
sprzedawał na tej wadze sól, ryż, krupy i inne wi­
ktuały włościanom, i przychwycony został przez żan­
darma na ważeniu soli, trybunał skazał oskarżonego 
na trzy tygodnie więzienia z postem co tydzień.

Dziś o godz. l l 1/̂  przed południem obywatel mia­
sta p. Miernik idąc koło sklepu p. Kittera w ryn­
ku, nagle upadł na chodnik i stracił przytomność. 
Syn, sekretarz Kasy chorych przywołał zaraz na po­
moc lekarza Kasy chorych dra Mohra i dzięki natych­
miastowej i trafionej akeyi ratunkowej tegoż, zdołano 
przywrócić p. Miernika do przytomności. Wypadek 
ten wywołał tu zbiegowisko i wielkie współczucie.

Grybów 14 kwietnia. (Nowe wybory i ukonsty­
tuowanie się „Przyjaźni".) Po wielkiej walce wybor­
czej i zniesieniu przez starostwo w Grybowie wybo­
rów stowarzyszenia katolickich robotników „Przyjaźń", 
którego prezesem został wybrany p. Kumorkiewicz, 
przeprowadzono już nowe wybory i prezesem „Przy­
jaźni" wybrano p. Węgrowskiego, urzędnika Kasy 
zaliczkowej i Eady powiatowej w Grybowie.

Wadowice 14 kwietnia. (Skutki nieposłuszeństwa 
nakazu magistratu.) Radny miasta Wadowie p. Ba­
naś, właściciel dwóch kamienic, gruntów, kupiec i 
kapitalista w Wadowicach, nie chciał usłuchać naka­
zu magistratu Wadowic co do naprawy popękanych 
murów i gzymsów swojej kamienicy. Aż tu jak pio­
run spadło na Banasia nieszczęście. Gzyms bowiem 
kamienicy urwał się i spadł na 8-let.niego biednego 
chłopca, kalecząc go straszliwie i ledwie przy pomo­
cy lekarzy powiatowego p. Zawadzińskiego i dra Bor­
kowskiego uszedł chłopiec śmierci. Z powodu tego 
p. Banaś został oskarżony o przekroczenie z §. 335 
u. k. i odpowiadał przed sądem powiatowym karnym 
w Wadowicach, który po przeprowadzeniu onegdaj 
rozprawy, zasądził p. Banasia na zapłacenie kosztów 
leczenia chłopca i dawania mu aż do śmierci po 1 k. 
dziennie, gdyż chłopiec ma palce u rąjr poobcinane. 
P. Banaś zgłosił odwołanie. Mówią tu jednak wszy­
scy, że trybunał apelacyjny zatwierdzi sprawiedliwy 
wyrok.

Jasło 14 kwietnia. (Okropny, wypadek.) Uzupeł­
niając moją notatkę o odgryzieniu policzka przez wła­
snego konia p. Polakowi w Jaśle, donoszą bliższe 
szczegóły: P. Franciszek Polak, kupiec i radny mia­
sta w Jaśle, cieszący się powszechnym szacunkiem, 
poszedł do swej stajni zaglądnąć do koni, których 
jest wielkim amatorem. W stajni karmił ulubionego 
konia cukrem, głaskając go. a gdy przy odejściu 
chciał konia pocałować w pysk, koń niewdzięczny 
odgryzł swemu panu policzek tak nieszczęśliwie, że 
jest mała nadzieja utrzymania go przy życiu. Nie­
szczęśliwy pozostaje pod opieką lekarską dra Cegle- 
wieża, dzięki któremu p. Polak pozostał przy życiu.

Henryk Sienkiewicz wyjechał przez Szwajcarję 
w Pireneje.

KRONIKA MIEJBOOWA.
Kraków 15 Kwietnia

Slub Dnia 12 kwietnia odbył się ślub dra med. 
Jana Frączkiewieza z panną Eugenią Angelusówną, 
córką pp. Włodzimierzów Angelusów.

Festyn na dochód Towarzystwa uczestników 
powstania Z r. 1863/4 odbędzie się w czerwcu b. r. 
Wydział wydelegował już weteranów, którzy zaopa­
trzeni w odpowiednie upoważnienia zbierać będą faa - 
ty i datki. Mamy nadzieję, że publiczność zechce po­
przeć szlachetne usiłowania wydziału i dopomoże do 
uświetnienia festynu a tern samem przyczyni się do 
utrzymania tak potrzebnej i patrjotycznej instytucji, 
jaką jest przytulisko.

Na rzecz przytuliska uczestników powstania
wpłynęły od dnia 25 lutego do dnia 14 kwietnia 
1902 r. następujące dary: Rada powiatowa w Jaro­
sławiu 19 k. 86 h., Rada powiatowa w Dąbrowie 
20 kor., Rada powiatowa w Nowym Targu 10 kor., 
komisja obchodowa To w. „Sokół“ w Krakowie 46 k. 
26 h., p. S. Piech 10 kor., Tow. gimn. „Sokół" w 
Chrzanowie 34 k. 14 h., p. Z. Z. z Podgórza 2 kor. 
Z puszki z przytuliska 20 k., p. I. M. L. 12 k. 28 h., 
Magistrat m. Nowy Sącz 20 k., z puszki na wysta­
wie fjtografieznej 11 k. 53 h., p. P. Kułakowska 
10 h., p. S. Piech 10 k. i p. E. Jerzmanowski 300 
kor. — Wszystkim szanownym ofiarodawcom składa 
serdeczne podziękowanie.

Przy sposobności ogłoszenia darów wydział przy­
tuliska odnosi się znow z prośbą do publiczności o 
łaskawe ofiarowywanie bibljotece przytuliska dzieł i 
pamiątek, odnoszących się do naszych powstań naro­
dowych.

0. Letus Bernatek przesyła nam następujące no­
tatki : W s z p i t a l u  B o n i f r a t r ó w  w K r a k o ­
w i e  leczono w przeciągu pierwszego kwartału 1902 
r. chorych 325. z których opuściło szital 244, zmar­
ło 25, pozostało dla dalszego leczenia 56.

W ambulatorjum szpitalnem za czas wyżej w y­
mieniony udzielono bezpłatnej pomocy 4305 osobom, 
sypiań owicie * Mieszkańcom: Krakowa 1485, Pod­
górza: 1355," okolicy 11.80 i 285 żołnierzom.

Z n a n y  f i l a n t r o p  w naszem mieście ks pra­
łat dr Juljan Bukowski, proboszcz u św. Anny, ofia­
rował ńa dokończenie budowy szpitala jubileuszowego 
Bonifratrów 2000 koron ; za tak wspaniały dar kon­
went wyraża szlachetnemu ofiarodawcy głębokie, z 
serca idące, podziękowanie.

N a b u d o w ę  s z p i t a l a  j u hi  1 e us  z o w e g o 
B o n i f r a t r ó w  w dalszym ciągu w płynęły nastę­
pujące ofiary; Administracja „Czasu" 21 kor., Wł. 
Grabowska jako wotum w chorobie dziecka 3 kor., 
Czechówna 2 kor., Janowa Jakubowska 10 kor., To­
warzystwo Zaliczkowe w Chrzanowie 100 kor., Ada­
mowie 20 kor., Karol Rudolfi, notarjusz 10 kor., ks. 
prałat Cbotkowski 20 kor., Edwardowie 10 k., Jan 
Stanisław Król we Lwowie 20 k.

Wszystkim ofiarodawcom, składając staropolskie 
Bóg zapłać, prosimy najpokojniej o dalsze datki.

Laetus Bernatek, przeor.

Z O S T A T N IE J  C H W IL I .
Kraków 16 KwietDia

Wydział powiatowej Kasy oszczędności w 
Krakowie na posiedzeniu pod przewodnictwem pre­
zesa dra Franciszka Paszkowskiego wobec komisarza 
rządowego p. Wł. Kowalikowskiego, wysłuchał spra­
wozdania dyrekcji za rok ubiegły.

Wkładki na książeczki wynosiły w roku zeszłym 
6,689.291 koron; ogólny stan wkładek ze skapitali- 
zowanemi odsetkami doszedł do 14,705.394 koron, 
ogólny obrót wynosił 29,637.770 kor.

Ogólny zysk z obrotów wynosi 57,397 kor., fun­
dusze rezerwowe Kasy wynoszą 528.555 kor.

Wydział przyjął sprawozdanie dyrekcji do wiado­
mości i udzielił jej absolutorjum.

Z czystego zysku przeznaczył wydział następujące 
kwoty : 1) do funduszu rezerwowego 15.000 koron; 
2) do funduszu emerytalnego 5000 kor.; 3) dla kra­
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 200 kor.; 4) 
na zakupno książek na nagrody pilności w szkołach 
powiatu krakowskiego 200 kor.; 5 ) 'na kursa rolni­
cze i ogrodnicze w powiecie krakowskim 400 kor.; 
6) na misje katolickie w powieeie krakowskim 
400 kor.; 7) na odnowienie ołtarza w kościele w 
Zielonkach 300 kor.; 8) na małe seminarjum dla 
uczniów przygotowujących się do stanu duchownego 
600 koron; 9) dla Tow. Bursy dla synów nauczy­
cieli szkół ludowych 400 kor.; 10) na naprawę dróg 
w powiecie krakowskim 4000 kor.; 11) dla ochron­
ki w powiecie krakowskim 200 kor.; 12) na kursa 
sklepikarzy Kółek rolniezycb w Czernichowie 400 k. 
Wydział uchwalił zniżyć stopę procentową od weksli, 
nie zmieniając stopy procentowej od wkładek. Przy 
eskoncie weksli stowarzyszeń zarobkowych, postano­
wił przyznawać jak najdalej idące ulgi.

W końcu zatwierdził wydział uchwałę dyrekcji, 
stabilizującą pannę Annę Cieszyńską, jako asystentkę 
kasy. ~ __________

Nowy zakład artystyczny mianowicie wyrobu 
witraży i artystycznego oszklenia powstaje w Krako­
wie staran;em pp.: W. Ekielskiego, architekta i A. 
Tucha, malarza dekoracyjnego. Potrzeba takiego do­
brze urządzonego i w najlepsze wynalazki zaopatrzo­
nego zakłada z dawna dawała się uczuć; dziesiątki 
tysięcy koron wychodziły dotąd z kraju do zakładów 
niemieckich za witraże, z których tylko te, które są 
wykonane według projektów naszych znakomitych wi- 
trsżystów, mają rzeczywistą wartość; większość jest 
fabrykatem „fur Galizien gut genug". Oba nazwiska 
złączone z powstaniem tego zakładu dają gwarancję, 
że będziemy mieli witraże o charakterze swojskim w 
kraju, własnemi wykonane siłami, a to tern więcej, 
że pod ręką mieszkają najwięksi polscy witrażyści, 
którzy pewno swej nie odmówią zakładowi pomocy 
i poparcia, oprócz tego zakład może łatwo dać zaję­
cie młodszym adeptom sztuki i w dobrym razie,, wy­
robić tęgich specjalistów. Zakład urządzony przy ul. 
Wolskiej 1. 36 już. funkcjonuje i w krótkim czasie u- 
roczyście otwartym zostanie.

Z teatru. Z powodu niedyspozycji jednego z ar­
tystów, grającego główną role, we czwartek w miej­
sce zapowiedzianej sztuki „Tresowane dusze", daną 
będzie kom. w 3 aktach Ottona Ernsta p. t. „Kie­
rownik szkoły" po cenach popularnych.

Zgromadzenie pr:edwyborcze Dziś o godz. 7 
wieczór odbędzie się w lokalu Koła mieszczańskiego 
posiedzenie komitetu przedwyborczego do Rady miej­
skiej z kurji małej wrasncści.

Zebranie polskiego Związku katolickich nie­
wiast odbędzie się w środę 16 kwietnia o godzinie 
6 wieczorem. Na porządku dziennym odczyt prof. dra 
Wł. Czerkawskiego.

Uprasza się o liczne zebranie członków w lokalu 
Stowarzyszenia, nl. Mikołajska 1. 30.

Zebranie towarzyskie, oraz dokończenie poga­
danki o ostatnich orzeczeniach najw. Sądu konep. 
adw. odbędzie się 17 b. m. vie czwartek o godz. 7. 
Dr Stanisław Rowiński, prezes, dr Rudolf Langrod, 
sekretarz

Koncert pp. Adamowskich odbędzie się dzisiaj, 
we środę. Nie wątpimy, że piękny program i nazwi­
sko sympatycznej i artystycznej pary do sali Saskiej 
sprowadzi wszystkich zwolenników szlachetnej i po­
ważnej muzyki.

Porządki W mieście. II. Publiczuość krakowska 
potulnie i cierpliwie czeka aż Szanowna Dyrekcya 
tramwaju elektrycznego zechce ogłosić porządek ru­
chu, zadawalając się dotychczas samowolą kondukto­
rów i maszynistów pojedynczych wozów, którzy jeż­
dżą jak im się podoba. Jest to może dogodne dla 
nich i dla przedsiębiorców, ale nie dla publiczności. 
Prócz tego konduktorzy pobłażliwem okiem patrzą na 
to, jak w oddziałach w których wyraźnie jest napisane 
że palić tytoniu nie wolno, zakaz ten głównie przez 
żydów i pewne sfery nieznające polskiego języka jest 
zupełnie ignorowany. Czyby nie było właściwem po­
uczyć konduktorów o ich obowiązkach i pilnować, 
aby je śe śle wypełniali9

Z sali Sądowej. We wtorek w tutejszym sądzie 
krajowym karnym rozpoczęła się o godzinie 9 rano 
ostatnia rozprawa w obecnej kadencji sędziów przy­
sięgłych. Przed trybunałem pod przewodnictwem rad­
cy W. Ursla, zastępca prokuratora radca sądu kra­
jowego dr K. Czyszczan wnosił oskarżenie przeciw 
19 letniemu Szczepanowi Szotowi, praktykantowi in­
troligatorskiemu, o zbrodnię kradzieży i złodziejstwa 
nałogowego. Szot, choć tak młody, karany był już 
trzy razy za kradzież. W obecnej rozprawie akt 0- 
skarżenia obejmował 14 kradzieży, dokonanych prze­
ważnie przy pomocy wytrychów, którymi Szot zwykł 
stale się posługiwać. Sprytny młodzieniec zaopatrzył 
się w jakieś świadectwo ubóstwa, które przedkładał, 
jeżeli znalazł drzwi otworem i napotkał mieszkańców 
jeżeli zaś w mieszkaniu nie zastał nikogo, zabierał 
wszelką garderobę, bieliznę i kosztownośei, . które 
niósł do zakładu zastawniczego. Szot bardzo wymo­
wny tłomaezył się, że kradł z biedy. Do niektórych 
kradzieży się przyznał, innych znów się wypierał 
twierdząc, że mu niesłusznie są przypisywane.

Ława przysięgłych zatwierdziła pytanie w kie­
runku zbrodni kradzieży i nałogoweg) złodziejstwa, 
na mocy czego trybunał wymierzył mu 4 lata cięż­
kiego więzienia. Szot wyrok przyjął.

Wybory w Podgórzu. W poniedziałek odbyły się 
wybory do Rady gminnej podgórskiej z III koła. Wy­
brano 2 chrześcijan i 4 żydów.

Wynik był następujący; na 900 głosujących otrzy­
mali : 1) Kazimierz Zieliński, przedsiębiorca budowla­
ny, 611. 2) Ignacy Grządziel, cechmistrz, 607. 3) Dr 
Marek Peiper, adw., 681. 4) N. Epstein, przemysło­
wiec, 631. 5) N. Dunkelblum, przełożony zboru ży­
dowskiego, 536. 6) Dr Samuel Aronsohn^lekarz, 471. 
Pierwszym zastępcą zoslał Jan Peter, nauczyciel lu- 
dowy, który otrzymał 697 głosów, drugim AbersfehŁ 
wybrany 578 głosami, trzecim Buterteig, 407.

Opozycja była dwojaka: chrześcijańska i żyd°w“ 
ska. Ze strony chrześcijan prowadził opozycję & 
del, który dostał 333 głosy, ze strony żydów Mendel 
Bannet, na którego padło 367 głosów.

Od lat. 15 po raz pierwszy uzyskali rek°dz1‘e‘̂ gy
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i małomieszczanie własnych przedstawicieli w Radzie 
miejskiej, a to dzięki solidarnemu działaniu i dobrej 
organizacji.

Cirkvenica 12 kwietnia. Bawiący tu powieścio- 
pisarz Jan Zackarjasiewiez uległ przykremu wypad­
kowi. Upadając, zwichnął lewą rękę. Według orze­
czenia lekarzy będzie mógł dopiero po 4 tygodniach 
powstać z łóżka.

NEKROLOGIA.
Mateusz Piskozub, żołnierz legjonu polskiego we 

Węgrzech w roku 1848, uczestnik powstania pol­
skiego z r. 1863, więzień stsuu, urodzony w roku 
1831, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. 
Sakramentami,fprzeniósł się d. 9 roku 1902 do wie­
czności.

W Rożnowie obok Nowego Sącza odbył się we 
środę duia 9 b. m. pogrzeb ś. p. Karola Olszane- 
ckiego, dzierżawcy dóbr ziemskich, uczestnika po­
wstania z r. 1863—64.

Zmarł po krótkiej chorobie, pozostawiając szczery 
żal u sąsiadów i włościan, osierocając żonę z czwor­
giem nieletnich dzieci. Cześć jego pamięci.

Repertuar teatru młejsklege.
W  środę, 16 kw ietnia: „Sen nocy letniej", dram. w 6 

obr. W. Szekspira (popul.).
W e czwartek, 17 k w ie tn ia : „Kierownik szkoły" (Flochs- 

man ais E rsuher), komedja w 2 aktach Ottona E rnsta  
'(ceny popularne).

W  sobotę,19 kw ietn ia: „Syn naturalny" (Le flis na-
turel), komedja w 4 aktach z prologiem Al. Dumasa (sy­
na), po raz p.erwszy.

W  niedzielę, 20 kw ietnia: „Syn naturalny" (Le fils
naturel), komedja w 4 aktach z prologiem Aleksandra 
Dumasa.

Repertuar teatru ludowego.
W e czwartek, 17 kw ietn ia: „W arszawianka", pieśń z 

1868 St. W yspiańskiego.— „Takich więcej", komedja w 2 
aktach I. W. Wdowiszewskiego.

W  sobotę, 19 kw ietnia: „Argonauci", komedja w 3
aktach ze śpiewami i tańcami G. Ceglińskiego. Rzecz 
dzieje się we wschodniej Galicji.

W niedzielę, 20 kw ietnia: „Argonauci", kom. w 3 akt. 
ze śpiewami i tańcami G. Ceglińskiego. Rzecz dzieje się 
wschodniej Galicji (po raz drugi).

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów io arkusz II tomu 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.:
___________ „MARZYCIELE".____________

Z  teatru krakow skiego.
„Latający Holender", opera Ryszarda Wagj^ra.
Talent Wagnera najgenialniej przemawia tam, 

gdzie trzeba dać wyraz uczuciom nadzwyczajnym, 
'osobom legendowym, podniosłym, sytuacjom nad­
przyrodzonym. Ztąd też pochodzi jego niepopu- 
lamość wśród tłumu publiczności, zarazem po­
dziw, jaki wzbudza w istotach, żyjących życiem 
wyjątkowem, egzotycznem, a więc w poetach, 
artystach i wogóle tej najwyższej arystokracji 
ducha, która jak  on sam dąży do „Walhalli**.

W  „Latającym Holendrze*4, którego słysze­
liśmy wczoraj wieczorem na scenie teatru miej­
skiego, partja samego bohatera jest najpiękniej­
szą i najjednoliciej utrzymaną kreacją muzyczną, 
w swym ponurym, beznadziejnym,! bolesnym ko­
lorycie. Wszystko zaś, co śpiewa Duland, tak w 
duecie z aktu pierwszego, jak i w arji z aktu 
drugiego, mogłoby się znaleźć w najbanalniejszej 
włoskiej operze. Nie można wątpić o prawdzi­
wości opowiadań, jakoby powodzenie tej opery, 
zawsze w późniejszych czasach W agnera drażniło.

Senta jest jedną z najpoetyczniej pomyśla­
nych postaci kobiecych, a duet z Holendrem jednym 
z najpiękniejszych duetów miłosnych. Wykonanie 
jednak opery nie odpowiedziało w zupełności, o.- 
czekiwaniom.

Dwie główne partye Holendra i Senty, nie 
leżą w zakresie głosów, temperamentów, i uzdol­
nień pana Szymańskiego i panny Strassern. Pierw­
szy pojmuje rolę za jednostronnie, czyniąc z nie­
szczęśliwego potępieńca, istotę ślamazarną, wo­
skową.

Panna Strassern śpiewem swoim trochę za 
surowym, raczej na bój wyzywa, niż zdaje się 
być pociągniętą pragnieniem poświęcenia i ofia­
ry, aż do ofiary z życia.

Nie wyklucza to jednak uznania, jakie ma­
my dla piękności poszczególnych miejsc, w któ­
rych tak głosy, jak  i umiejętność tych artystów 
się uwydatniły.

Pan Jeronim dobrze bardzo odśpiewał arję 
ojca i grał przytem z humorem. P. Krzemiński 
.posiada tak piękny głos, że powinien kształcić 
£° bardzo starannie, by dojść do niezwykłych 
rezultatów. Bardzo orzeźwiająco wśród całej po­
wodzi ponurych harmonji, zadziałał „chór przą- 

odśpiewany bez zarzutu, głosami pięknemi

a świeżemi. P. Spetrino, rutynowany dyrygent, 
dzielnie przewodził swej dzielnej drużynie.

A jak publiczność spragniona jest muzyki o- 
perowej, dobrego śpiewu i pięknej orkiestry, do­
wodziło przepełnienie teatru mimo cen bardzo 
wysokich. r. t.

Zmiany rozkładu jazdy w obrębie dyrekcji 
kolei państwowych w Krakowie.

4) Na szlaku Orłó w-Tarnó w.
Poeiąg nr. 612 odchodzący z Tarnowa do Stróż

0 6 30 rano i z Nowego Sącza do Orłowa o 9-45 
przed południem zostaje zniesiony.

Natomiast będzie Kursował pociąg nr. 616 odcho­
dzący z Tarnowa o 8 20 rano, który dotychczas kur­
sował tylko pomiędzy Tarnowem a Nowym Sączem, 
przez cały rok na całej przestrzeni od Tarnowa do 
Orłowa.

Pociąg nr. 611 odchodzący z Orłowa o 1*50 po 
południu a kursujący tylko pomiędzy Orłowem a No­
wym Sączem, jako też pomiędzy Stróżami a Tarno­
wem, odchodzić będzie z Orłowa o 3*31 po południu
1 będz e kursował przez cały rok na całej przestrze­
ni z Orłowa do Tarnowa.

Pociąg nr. 618 odchodzący z Tarnowa o 2 30 
w nocy, który kursował tylko w sezonie, t. j. od 15 
czerwca do 15 września, będzie kursował z Tarnowa 
do Nowego Sącza przez cały rok, a do Orłowa od 1 
maja do 30 września.

Pociąg nr. 617 odchodzący z Orłowa o 7 20 wie­
czór do Tarnowa, a który dotychczas kursował tylko 
w sezonie, t. j. od 15 ezerwaa do 15 września, bę­
dzie kursował na całej przestrzeni z Orłowa do Tar­
nowa już od 1 maja do 30 września, a ze Stróż do 
Tarnowa jak dotychczas przez cały rok.

Pociąg osobowy nr. 622, odchodzący z Tarnowa 
o 4-30 po południu będzie kursował w czasie od 1 
lipea do 15 września aż do Orłowa, czem .ostało 
stworzone nader korzystne połączenie z Krakowa po­
ciągiem pospiesznym nr. 5, odchodzącym z Krakowa
0 2 49 po południu i zt Lwowa pociągiem osobowym 
nr. 16, odchodzącym ze Lwowa o 8 40 rano, do miejse 
kąpielowych, leżących wzdłuż liuji Nowy Sącz-Orłów.

'Oznajmia się zarazem, że wskutek wyż wyszcze­
gólnionych zmian, stworzone zostało nader korzystne 
połączenie pnmiędzy Krakowem a Budapesztem na 
Tarnó w - Orłś w - Koszyce - Miskolcz pociągiem pospie - 
Bznym nr. 3, odchodzącym z Krakowa o 6 40 rano—  
przyjazd tego samego dnia do Budapesztu o 9 50 
wieczór. Z Budapesztu wyjedzie się o 7* 15 rano i 
przyjedzie się na Miskolcz-Koszyce-Orłów-Nowy Sącz- 
Tarnów do Krakowa w tym samym dniu pociągiem 
pospiesznym nr. 4 o 0*38 wieczór, przyczem się nad­
mienia, ne połączenie to tworzą na przestrzeniach 
Kraków-Tarnów i Koszyce-Budapeszt, pociągi pospie­
szne, zaś na przestrzeni Tarnó w-Koszyce pociągi oso­
bowe przyspieszone.
5) Na szlaku Kraków-Podgórze-Płaszów-Skawina- 

Sucha-Nowy SąfiZ.
Na tej przestrzeni zaprowadza się nową parę po­

ciągów osobowych a mianowicie: Pociąg nr. 47 bę­
dzie odjeżdżał z Krakowa o 11*40 wieczór, przyjazd 
do Nowego Sącza o 7 05 rano, z połączeniem w Su­
chy do Żywca, w Chabówce do Zakopanego, w No­
wym Sączu w kierunku do Tarnowa i Nowego Za­
górza.

Pociąg nr. 1222 będzie odjeżdżał z Nowego Są­
cza o 5*20 po południu, przyjazd do Krakowa o 11 
wieczór. Pociąg ten ma połączenie w Nowym Sączu 
od Orłowa a względnie z Budapesztu, w Chabówce 
z Zakopanego, w Kalwarji z Wadowic i do Wado­
wic a w Podgórzu-Płaszowie w kierunku do Lwowa.

Natomiast zostaje zniesiony poeiąg mięszany nr, 
1161 pomiędzy Kalwarją a Skawiną, odchodzący z 
Kalwarji o 7-12, jakoteż pociąg nr. 1115/1015 po­
między Suchą a Podgórzem-Płaszowem, odchodzący 
ze Suchy o 5*30 rano. Te nowe pomiędzy Krako­
wem a Nowym Sączem zaprowadzone pociągi osobo­
we wchodzą w miejsce kursujących pociągów lokal­
nych pomiędzy Mszaną dolną a względnie Chabówką
1 Nowym Sączem, jakoteż w miejsce pociągu osobo­
wego nr. 25, odchodzącego z Krakowa do Suchy o
11-15 wieczór, które to pociągi z dniem 1-go maja 
zniesione zostają.

Pociąg osobowy nr. 465 odchodzący z Krakowa 
o 8-30 rano do Wieliczki, jakoteż w kierunku No­
wego Sącza przez Podgórze-Plaszów-Skawinę, bęazie 
odchodził z Krakowa do Wieliczki i nadal o 8 30 
rano, zaś w kierunku do Nowego Sącza będzie odcho­
dził jako osobny pociąg, a mianowicie jako poeiąg 
nr. 41 o 9 05 przed południem. Pociąg ten ma w 
Chabówce połączenie do Zakopanego, przyjazd do Za­
kopanego o 3 30 popołudniu. Tym pociągiem będzie 
kursował w czasie od 1 maja do 24 czerwca, jako­
też od 16 września i nadal wóz I i II klasy wprost 
z Krakowa do Zakopanego, albowiem w czasie od 25 
czerwca do 15 września, jak to niżej wyszczególnio­
no, będą kursowały pociągi wprost z Krakowa do 
Zakopanego i nap o wrót.

Pocąg nr. 37 odchodzący z Krakowa o 7*33 
wieczór przez Podgórze-Płaszów-Skawinę do Nowego 
Sącza, będzie odchodził z Krakowa o 7-55 wieczór.

I literatur, teatru i sztuki. ‘
* Z T o  w. P r z y j ,  s z t u k  p i ę k n y c h .  Po 

zamknięciu wystawy obrazu Rochegrossa „Legen­
da o królowej z Saby** wystawioną zostanie w 
dniach najbliższych dalsza serja reprodukcyj ar­
cydzieł malarstwa ze zbiorów prof. Józefa Sie­
dleckiego. Tym razem obejmie ona sto kilkadzie­
siąt sztychów, drzeworytów i fototypji obrazów 
Jana Holbeina i Franciszka Halsa. Na tę wysta­
wę zwracamy uwagę miłośników sztuki i kształ­
cącej się młodzieży akademickiej.

TELEGRAMY.
Z  R a d y  państw a.

Wiedeń 15 kwietnia. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się dziś o godz. wpół do 11.

Między interpelacjami odczytano interpelację 
pos. B e n n a t i e ’go  i tow. w sprawie śledztwa 
przeciw ks. Caleoni, który wydalony został z Try- 
jestu za mowę, w której wrzekomo wychwalał 
zamordowanie króla Humberta.

Interpelanci domagają się ścisłego śledztwa.
Z interpelacyj polskich posłów odczytano:
Interpelację pos. O l s z e w s k i e g o  i tow. 

do ministra obrony krajowej w sprawie popiera­
nia manji pojedynkowej wśród ludności cywilnej 
w Stanisławowie przez oficerów garnizonu stani­
sławowskiego.

Pos. B r e i t e r a  i tow. do prezydenta mini­
strów w sprawie zamianowania urzędnika, jako 
oficjalnego kuratora dla interesów „Unio Catho- 
l k 1**, oprócz zamianowanego już kuratora dra 
Pattaia. Dalej interpelacja domaga się zwrotu 
skonfiskowanych u krakowskich reprezentantów 
dokumentów, celem przeprowadzenia obrachun­
ków.

Tegoż samego posła i tow. do ministra spra­
wiedliwości w sprawie postępowania sądów i 
władz politycznych wobec właściciela młyna i Ja- 
kóba Blaufedera w Nieznanowicach w okręgu 
bocheńskim.

Izba przystąpiła do porządku dziennego, t. j. 
do dalszego ciągu dyskusji nad działem szkoły 
ludowej.

Przemawiał pos. Wacław H r u b y  i zwalczał 
mowę pos. D e m l a  co do stosunków na Śląsku. 
Obszernie wykazywał pokrzywdzenie Słowian na 
Śląsku. — Domaga się założenia ęzeskiego se- 
minarjum nauczycielskiego, w Opawie, albo in- 
nem mieście Cześkiem na Śląsku i polskiego se- 
miuarjum nauczycielskiego w Cieszynie.

Szkolnictwo w Galicji.
Pos. W o j t y g a  zabrawszy głos, oświadcza, 

iż przemawia imieniem klubu, by wykazać, jak  
Galicja zaniedbywana na wszystkich polach, na 
polu szkolnictwa przez rząd bywa traktowaną 
po macoszemu — mimo, iż jako największy kraj 
dostarcza największej ilości rekrutów. Cały etat 
szkół ludowych wynosi w budżecie 5 miljonów 
676.000, z tego przypada na seminarja nauczy­
cielskie 4,648.000 — z wszystkich 59 seminarjów 
nauczycielskich jest w Galicji tylko 13, podczas 
gdy Czesi mają 18, Morawy 8, Śląsk 3, Ty­
rol 5 i t. d.

Galicja powinna mieć przynajmniej dwa razy 
tyle seminarjów nauczycielskich, ile ma. W Ga­
licji wypada jedno seminarjum nauczycielskie na 
575.000 ludności, w Czechach na 333.000, w Ty­
rolu nawet ta. cyfra nie wynosi 72.000*. Żądania 
sejmu do rządu o poparcie oświaty ludowej po­
zostają bez skutku. Tak np. żądanie sejmu o za­
łożenie seminarjum nauczycielskiego w Białej, 
Starym Sączu, gdzie gmina już od 9 lat ofiaro­
wała budynek.

Istniejące seminarja są umieszczone w bu­
dynkach niżej krytyki. Gdyby ktoś przedłożył 
plany na budowę zakładów karnych podobne do 
budynków, w których obecnie mieszczą się se­
minarja nauczycielskie we Lwowie i Krakowie, 
toby go poprostu wyśmiano. Żądanie Sejmu ga: 
licyjskiego, aby subwencję dla kandydatów nau­
czycielskich podwyższono z 60.000 k. na 200000 
kor. zostało bez skutku. Nauczyciele pod wzglę­
dem materjalnym stoją również bardzo nisko, są 
oni w X. klasie rangi i wyżej nie mogą być po­
sunięci.

Mówca popiera obszernie petycyę tych nau­
czycieli i prosi rząd o jej uwzględnienie. Zacho­
dzi także wielka potrzeba powiększenia etatu 
nauczycieli głównych a szczególnie w Galicyi 
wschodniej. Potrzeba pomnożenia posad nauczy- 
cieli języków ze względu na utrakwistyczną or-

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
H andel żelaza — K r a k ó w  — Sukiennice.
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ganizacyę nowych seminaryów. Rząd, który tak 
szczędzi środki na szkoły ludowe znajduje je ­
dnak pieniądze na niemieckie szkoły ludowe w 
Galicyi dla dzieci wojskowych jak w Przemyślu, 
Krakowie, Jarosławiu i Lwowie. W bieżącym 
budżecie nawet wstawiono na ten cel subwencyę 
o 4.000 kor. większą niż dawniej.

Stan szkolnictwa w Galicji jest opłakany, 
wiele szkół stoi pustką, wiele obsadzonych jest 
niekwalifikowanymi nauczycielami. Sejm w osta­
tnich 30 latach wiele zrobił dla oświaty krąjo- 
Avej, może więcej nawet, niż mu na to pozwala­
ły finanse kraju. Lecz trudno było naprawić w 
przeciągu lat 30 to, co rząd zaniedbał przez ca­
ły wiek.

W roku 1899 wyznaczył na oświatę ludową 
6 miljonów koron, obecnie 12. W roku 1877 
wynosiła liczba szkół w Galicji 2.000, obecnie 
wynosi ona 4,278. Liczba dzieci nie uczęszczają­
cych do szkoły wynosiła w roku 1868 82l/2 proc. 
obecnie 28 proc. Analfabetów było w roku 1880 
77 proc., zaś w roku 1900 56 proc.

Na pochwałę ludu można podnieść, że garnie 
się do oświaty. Lud jest biedny, do tego spada­
ją  jeszcze na niego coroczne klęski elementarne, 
a w ostatnim czasie śruba podatkowa, która ni­
szczy chłopów do reszty. Brak fabryk przemy­
słowych i zarobku w Galicji, pędzi ludzi w obce 
kraje dla chleba.

Zbierając swe wywody stawia mówca nastę­
pujące żądania:

1. Wstawienie kwoty do budżetu przyszłoro­
cznego na otwarcie seminarjum nauczycielskiego 
w Białej i Starym Sączu i dla utrakwistycznej 
polsko-ruskiej części kraju w miejscu wskazanem 
przez Rade szkolną.

Budowa gmachów na pomieszczenie semina- 
rjów w Sokalu, Zaleszczykach i innych miejsco­
wościach, gdzie seminarja są źle pomieszczone.

2. Podwyższenie subwencji dla kandydatów 
nauczycielskich na 200.000 koron.

3. Uwzględnienie petycji nauczycieli „ćwi­
czeń14 (może „szkół ćwiczeń"), by ich posunięto 
do IX, a ewentualnie do V III klasy rangi.

4. Powiększenie etatu głównych nauczycieli.
5. Dostarczenie finansów krajow i, by mógł 

łożyć większe koszta na oświatę ludową.
Przedłożyć sejmowi w jak  najkrótszym czasie 

ustawę o postępowaniu dyscyplinarnem dla nau­
czycieli szkół ludowych.

7. By przy nominacji inspektorów uwzglę­
dniać przedewszystkiem nauczycieli ludowych, 
oraz petycję wręczoną przed kilkoma dniami 
przez deputację inspektorów, ministrowi.

Mówca kończy prośbą do rządu, by sobie 
wziął do serca słowa, wypowiedziane przez pre­
zesa gabinetu dra Korbera, „że w Galicji po­
trzeba rzeczywiście naprawić krzywdy, wynikłe 
z zaniedbania rządów dawniejszych.

Wiedeń 16 kwietnia. Po zamknięciu dyskusji 
nad tytułem „szkoły ludowe", rozpoczęły się spro­
stowania faktyczne.

Pos. I) e m e 1 polemizował gwałtownie z pos. 
Michejdą i przemawiał przeciw potrzebie semi- 
narjów nauczycielskich na Śląsku w ogólności, 
a polskiego w Cieszynie w szczególności.

Nastąpiły jeszcze faktyczne sprostowania pos. 
S e i t z a ,  G e s s m a n a  i F r e s s l a ,  przyczem 
przyszło do bardzo burzliwej kontrowersji po­
między antysemitami a socjalistami i niemiecką 
partją ludową.

W głosowaniu Izba etat „szkół ludowych" 
przyjęła, a tern samem załatwiono cały etat mi­
nisterstwa wyznań i oświaty i przystąpiono do 
etatu ministerstwa skarbu. Po przemówieniach 
pos. S c h h a l a  i N o s k e g o  obrady przerwano.

Przy zamknięciu posiedzenia pos. K i o f a c z ,  
zapytując prezydenta Izby dlaczego minister woj­
ny nie odpowiedział na kilka jego interpelacyj 
w sprawach wojskowych, starał się wywołać za­
mieszanie.

Posiedzenie skończyło się o godzinie kwadrans 
na 7 wieczorem; następne dziś o 10 rano.

Subwencja dla Pragi.
Wiedeń 16 kwietnia. Subwencja 16 miljonów 

koron dla Pragi j e s t  p o w a ż n i e  z a g r o ż o ­
na,  ponieważ nietylko stronnictwo lewicy nie­
mieckiej, ale i katolicy niemieccy będą głoso­
wali przeciwko udzieleniu subwencji. Za subwen­
cją oddadzą głosy Włosi i socjaliści. Rząd czy­
ni rozpaczliwe wysiłki, aby część stronnictw nie­
mieckich skłonić do wyjścia z sali podczas gło­
sowania, gdyż od p r z y j ę c i a  t e j  p o z y c j i  
z a l e ż y  d a l s z a  p o s t a w a  C z e c h ó w .  Ar- 
beiter Zeitung" pisze, iż głosowanie przeciwko 
subwencji jest ze strony Niemców zemstą za Cy- 
leę. Ponieważ wiadomo, że w Pradze panuje 
stale z powodu złych urządzeń sanitarnych epi- 
demiczny tyfus, więc należy się zastanowić, czy

godzi się dla zemsty narażać tysiące ludzi na 
niechybną śmierć. Postępowanie takie — kończy 
„Arbeiter Zeitung" — jest zupełnie godne współ­
czesnych polityków niemieckich.

Wybór do delegacyi.
Wiedeń 16 kwietnia. Dziś popołudniu o go­

dzinie 5 odbędzie się specyalne posiedzenie Izby, 
celem wyboru członków do delegacyi.

Konferencya.
Wiedeń 16 kwietnia. Dr. Koerber odbędzie 

dziś konferencyę z ludowcami niemieckimi, któ­
rzy przedstawią mu swoje postulaty. Postulaty te 
jednak na żądanie partyi będą na razie zacho­
wane w tajemnicy.

Nieudana demonstracja w Izbie.
Wiedeń 16 kwietnia. CzesKi radykalista Klo- 

fac usiłował wywołać wczoraj w Izbie manife­
stację. Mianowicie ustawił po obu stronach na 
gaierji po 20 do 30 młodych ludzi, którzy mieli 
oklaskiwać jego interpelację do prezydenta Izby. 
Służbie parlamentarnej udało się jednak zaraz 
przywrócić porządek.

„iockey-Club".
Wiedeń 16 kwietnia. Prezydjum Jockey-Olu - 

bu podało się w całości do dymisji z powodu 
wyroku sądowego w sprawie Józefa hr. Potockie­
go i Szemerego.

Zamordowanie ministra rosyjskiego. 
Petersburg; 16 kwietnia. U godz. 1 po 

południu wykonano zamach w przedsionku Ra­
dy państwa na ministra spraw wewnętrznych 
Sipjagina Minister zmarł o godzinie 2-giej po 
południu.

Petersburg 16 kwietnia. Morderca ministra 
Sipjagina podał, że się nazywa B o l s z a n o w  
i twierdzi, że był studentem w uniwersytecie ki­
jowskim, skąd podczas zeszłorocznych rozruchów 
wydalono go. To spowodowało go do zemsty na 
ministrze. Przy aresztowaniu nie stawiał wcale 
oporu.

Morderca w przebraniu rosyjskiego adjutan- 
ta zbliżył się do ministra i oświadczył, ze ma 
polecenie wręczyć mu memorjał od wielkiego 
księcia Sergjusza. W ehwili, gdy minister ciiciał 
pismo odebrać z rąk Bołszanewa, ten s t r z e l i ł  
do n i e g o  p i ę ć  r a z y  z r e w o l w e r u  i t r a ­
f i ł  go ś m i e r t e l n i e .

Nowe rozporządzenie antypolskie.
Berlin 16 kwietnia. Rząd Rzeszy z a k a z a ł  

p r z e j a z d u  i p r z e c h o d z e n i a  p r z e z  t e ­
r y  t o r j  urn R z e s z y  w y c n o d ź e o m  z K r ó ­
l e s t w a  p o l s k i e g o ,  udającym się do Ame­
ryki. Wyjątek stanowią ci tyko , którzy się mo­
gli wykazać posiadaniem legalnego paszportu i 
sumą 400 marek w gotowiźnie.

Rozruchy w Belgji.
Namur 15 kwietnia. Wczoraj wieczorem prze­

ciągali demonstranci ulicami miasta. Policja nie 
mogła ich rozprószyć. Przyszło do starcia. Za­
atakowano policję nahajkami. Dwóch policjantów 
raniono. Szyby w policji wybito. Policja dała 
kilka strzałów, poczein tłum się rozszedł.

Bruksela 15 kwietnia. „Etoiie Beige" donosi, 
że wczoraj odbyła się w zamku Laeken Rada 
gabinetowa pou przewodnictwem króla.

Bruksela 16 kwietnia. Bezrobocie ciągle się 
rozszerza. Wczoraj w ciągu popołudnia przyszło 
kilkakrotnie do starć pomiędzy stiejkującymi i 
policją, przyczem 6 osób aresztowano. Również 
wiadomości nadchodzące z prowincji donoszą o 
rozszerzaniu się strejku. Kaliccy deputowani 
z Antwerpji postanowili wczoraj nie wracac, aby 
uniknąć manifestacyj przy powrocie.

Bruksela 16 kwietnia. Strejk rozszerzył się 
jeszcze na kilka wielkich zakładów przemysło­
wych w zagłębiu Charleroi. W kopalniach wę­
gla, fabrykach szkła i innych zakładach przemy­
słowych, z małymi wyjątkami, strejk jest po­
wszechny. Liczba strejkujących wynosi tu 50.000. 
Noc ubiegła przeszła spokojnie. Przywódcy robo­
tników wezwali robotników do unikania wszel­
kiego zakłócenia spokoju i wstrzymywania się 
od używania alkoholu. We wszystkicn miastach, 
w których wybuch strejk, zmobilizowano gwar- 
dję obywatelską.

Bruksela 16 kwietna. Międzynarodowy komi­
tet socjalistyczny wykonawczy wydał manifest, 
wzywający wszystkie obce związki robotnicze, by 
pomagały strej kującym w Belgji robotnikom, 
którzy walczą o powszechne prawo głosowania i 
o rewizję konstytucji. Od pierwszego dnia ogło­
szenia strejku strejkuje sto tysięcy, — a dziś 
cyfra ta podwoi się. Bezrobocie obejmuje cały 
kraj.

Kard. Ledóchowskl.
Rzym 15 kwietnia. Kardynał L e d ó c h o w -  

s k i  według dziś zaciągniętych informacji m a 
się lepiej.

Watykan i Kosja.
Rzym 15 kwietnia. R o s y s k i  r e z y d e n t  

G u b a s t o w  przedłożył sekretarzowi stanu kar­
dynałowi Rampolli r a p o r t  u s p r a w i e d l i ­
w i a j ą c y  s t a n o w i s k o  r z ą d u  r o s y j s k i e -  
go  i u s u n i ę c i e  k s i ę d z a  b i s k u p a  Z w i e -  
r o w i c z a  z e  s t o l i c y  w i l e ń s k i e j .

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 15 kwietnia. Izba gmin przyjęła po- 

dłuższej dyskusji 254 głosami przeciw 135 pro­
pozycję preliminarza budżetowego w przedmiocie 
cła na zboże i mąkę. Dyskusję nad innymi przed­
miotami odroczono do jutra. Podczas przemowy 
Hiks-Beacha w Izbie otrzymał Chamberlain te ­
legram prawdopodobnie z Afryki południowej.

Wojna w Afryce południowej.
Londyn 15 kwietnia. Kiczener donosi z Pre- 

torji pod datą wczorajszą, że w ostatnim tygo­
dniu Burzy stracili 55 zabitych 43 rannych i 167 
wziętych do niewoli.

Londyn 15 kwietnia. Według ogłoszonej wczo­
rajszej listy strat angielskich w katastrofie ko­
lejowej w południowej Afryce koło Machobie 12* 
b. m. poniosło śmierć 13 Anglików oraz 13 od­
niosło rany.

Budapeszt 16 kwietnia. Węgierski m inister 
handlu Ferdynand Horansky zachorował na za­
palenie płuc.

Ceny targowe z dnia 15 kwietnia.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 19-— do 20-60 kor., pszenica, 
węgierska od —* — do — • —, żyto krajowe 14 80 do 
15 50, żyto węgierskie od — •— do — •— . jęczmień 
od 14-— do 14-50, owies z opłatą akcyzową od 
16-80 do 17*20, groch od 18-— do 26*— , tatarka, 
od 14 — do 18*— , proso od 10*— do 11*50, fa­
sola od 14*— do 16- — , jagły od 18*— do 24- — , 
siano od — *— do 6 60, słoma od —1— do 4 -60r. 
koniczyna od — •— do 7-20. ziemniaki za hektolitr 
3*60 do 4* — , jaja za kopę od 2 20 do 2-60, masłcc 
za kilogram od 1-80 do 2*20. masło za garniec od 
6 60 do 8' — , spirytus na 95° Tralesa za hekt. od 
— do 178-— , Okowita na 75° od — •— do 138- — , 
Kukurydza za 100 klgr. od —*-- do 13 40 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od •— do • —. Wyk& 
za 100 klgr. od —*— do 16- — . Koniczyna nasienna 
za 100 klgr. od 100’— do 120-— .

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 15 kw ietnia. (Giełda popoł.). — Godzina 8*— 

Marki 11737, Renta majowa 101*60*, W  eg. ren ta  korom - 
wa 97*45, Akcje austr.' zakładiTkredyt. 675 —. Akcje węg 
691-—, AJtcje Anglobauku 274 50, Akcje Unionbanku 549’—  
Akcje Landerbanku 423- , Akcje kolei państ. 660*25 Lom­
bardy —•—, Akcje fabryki broni 326*—, Akcje tytoniowe 
491*50, Akcje AJpiiiy 389 50 Losy tureckie 1 07—, Ruble- 
253 75.

Cukier (słab.) 17 60, spirytus (niezmieniony) 37*80. 
nafta  —.

Po zam knięciu: Kredyty 667.
Usposobienie. Z powodu panującej ciszy i doniesień 

budapeszteńskich dalsze zamknięcie słabsze.
Berlin 15 kwietnia. (Giełda" wieczorna). Austryackie 

Akcye kredytowe 210-60, Towarzystwo dyskontowe 189*—_

n a d e s ł a n i :.

Oszczędny gospodarz oszczędza 
ni e t y l k o  
swój mają­

tek, lecz także siły swego ciała. Tak jak o utrzy­
maniu i pomnożeniu pierwszego pamiętać trzeba, 
niemniej, a nawet w wyższym stopniu o utrzy­
manie swego zdrowia, starać się trzeba, gdyż z 
utratą tegoż, zniknie także mienie i majątek. 
Nie spekulować nigdy na swoją mocną konstytu­
c j ą  bo jak  najtęższe drzewo legnie — gdy mu 
robaki pień podgryzą, tak też i początkowo nie­
wielkie cierpienie, najsilniejsze zdrowie na zaw­
sze zrujnować może. Kto nawet, przy najmniej­
szych wstrząśnieniach, stara sięs do równowagi 
przyprowadzić — będzie sowicie za to wyna­
grodzony i oszczędzi sobie potem bezużytecznych 
wyrzutów. Właśnie na tem obszernem polu cier­
pień płucnych i krtani, grzeszy wielu, szczegól­
niej w początkach, karygodnem zaniedbaniemr 
zapominając, że cierpienia te zbyt często są po­
czątkiem suchot, które tyle ofiar zabierają. W 
środku, wprowadzonem obeenie w handel, zwa- 
nem „Pectora", znajdujemy niewątpliwą pomoc 
przeciw wszelkim wyż wspomnianym chorobowym 
objawom.

Kto chce sprowadzić prawdziwą „Pectora" 
niech się uda wprost do „Diana Apotheke in 
Budapest, Karoly Korut 5", która takowe w pa­
czkach po 2 kor. wysyła.

Zdolny  subjekt obeznany z bielizną po­
trzebny zaraz do magazynu Maison de Blanc.

3865

3731 BOTANIKA i Gdańską złotą wodę
znakomite specjały „ T E A C Z Y Ń S i K I E J  F A B R Y K I  W  O I> E  poleca 
R ep re ze n ta cja  T en czyń sk ich  Zakładów fabrycznych, Kraków ul. Biacka Nr. 11.
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O D E Z W A !Dziewczynka
sześciotygodniowa, jest do odda- 
dania inteligentnym. Dębniki 148 
( drzwi 17), vis.a vis poczty. 3861
Od maja potrzebny L O K A J  uczciwy 
i rozgarniony, którego możnaby użyć 
do ekonomii, na stół i 20 Kor. pensyi 
miesięcznej. Zgłoszenia pod: „W. H .:‘ 

poste restante Łączki kucharskie.
3834 2 2____________

uroczej okolicy
z i e m i  n o w o s ą d e c k i e j  w i e ś  z
wolnej ręki do sprzedania. Wiadomość 
Al właścicielki domu ul. św. Anny 4.

■________ 3788 4 5____________

Potrzebny jest wózek
do wożenia chorej osoby. Zgłosić się 
proszę na ulicę Szewską L. 19 w pod­
wórcu na dole. 3797 4 3

P o trzeb n y
rezerw oar żelazny wielko­
ści 15 hi., oraz pum pa że la ­
zna do tegoż. — Zgłoszenia do 
Administr. Działu Inseratowego.

3803 3 3

Dom parterowy
murowany, 375 sąg □  objętości, a 8 sag 
fron tu  posiadający, przy jednej z wię­
kszych nowo powstałych ulic, z piwnicą 
i strychem, ogrodem warzywnym i re­
sz tą  placu na m aterjały  budowlane się 
nadającego, za cenę 7.000 z!r. je s t do 
sprzedania, z czego 2.000 złr. kasowego 
pozostaje przy hipotece. — Wiadomość 

fw D zia le  inseratowym „Głosu N arodu“.
3816 3 3____________

Egzaminowany maszynista kowal
uzdolniony w prowadzeniu maszyn pa­
rowych , robotach ślusarskich , kotlar­
skich, jak  również w naprawach maszyn 
i aparatów gorzelnianych, narzędzi ro l­
niczych i kuciu koni — p o s z u k u j e  

m i e j s c a  od 1 Lipca 1902 r. 
Łaskaw e zgłoszę na uprasza pod adre­
sem : Leonard Czaban, poste restante 

Balice. 3825 2 2

5 T O W Y  R O W E R
■dobrej marki, je s t tanio do sprzedania. 
W iadom ość: Holzer, ul. Bożego Ciała 

Nr. o, sklep. 3679 2 2

Droguerya w Krakowie
dobrze się ren tu jąca, p o s z u k u j e  
m a g i s t r a  f a r m a c j i ,  względnie 
dzierżawcy.— Wiadomość w Administr.

„Głosu N arodu“. 3830 2 4

dni dla 30 świń, wielki wynik. 
Porkin dla świń niechcących żreć. 
Porkin dawać w czasie tuczenia świń 
Porkin dla organizmu bardzo pożyteczny. 
Porkin przeciw biegunce, niestrawności 
Porkin pobudza gruczoły do wydziela- 

~ '* " iiia  śluzu, stąd lepsze trawienie. 
Porkin ulepsza mięso, czyni je  miękkiem, 

delikatnem, bledszem, dodaje smaku 
Porkin zapobiega schudnięciu.
Porkin przez przyspieszenie rozwoju, 

tuczenia i utrzymanie zdrowia, opła­
ca się stokrotnie, 

porkin V8 kg. paczka 1 kor., 4 paczki 
na próbę franco 4 kor. 

f a b r y k a ,  W i e d e ń ,  I X ,  Bleicher- 
gasse Ni-. 6 

SKŁADY: Andrychów Józef Lewiński. 
Chabówka Maurycy Schwarc; Chybi Ja- 
kób Mechner; Czerniowce Schmidt i 
.llniany S. Ungar; Jazłowiec A. Babicza; 

F on ten ; Dziedzice Bracia N itsch; Kęty 
H ala lek ; Klmpolu W olf L andm ann; 

P R k i w  Fr. Zopoth & Comp.; Heim i 
Spółka, pod czarnym psem ; Lwów Piotr 
Mikolasch, Alojzy H ubner; Limanowa 
Samuel Sehniir; Leżajsk H enryk Kijas; 
Milówka B. Geller; Maków Eug. Glatt- 
m ann; Medenice M. K ris ; Mikulince J. 
M enczu; Nowy Sącz A. K raw czyński; 
Nowy Targ J . Mostbaum; S. Teichner; 
Oświęcim Fr. M atyszkiew icz; Przemyśl 
S elig  Ehrmann; Radziechów Alfred von 
M ehoffer; Rymanów Marceli Nadziakie- 
w iez ; Rzeszów Markus M underer; Stryj 
A braham  H acker, Tarnopol M. Ostrow­
sk i; Tarnów M. Gans; Turka Henryk 
Arct; Wadowice Jan  Pohl; Wylkowlce 
Maks Z in s ; Zbaraż K rzysztof Zachary- 

asiewiea. 2696 18 40

PANIENKI
uczęszczające do zakładów nau­
kowych, znajdą wygodne umiesz­
czenie przy rodzinie obywatelskiej 
ul. Batorego L. 1, I piętro, L. 
17. Tamże pokój duży frontowy, 
z meblami, na żądanie z calem 
utrzymaniem, od 1-go kwietnia 
do wynajęcia. Osoby prywatne 
chcące jeść zdrowe i smaczne o- 
biady, zechcą się zgłosić pod 

wyżej podanym adresem.

B ł a g a  o litość
staruszka 84 la t licząca, wdowa po we­
teranie z roku 1831, mająca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo­

żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ten eel przyjmuje 
Administracja „Głosu Narodu1, Kraków 

ulica św. Jana  Nr. 3. 3170

Hf o w y row er
z drugie i ręki, je s t tanio do sprzeda­
nia. — W iadom ość: St. Lesniakowski, 
Kraków, ul. Grodzka 48. 3842 2 2

Poszukuje się za najmem rocznym

domu z ogrodem
(3 lub 4 pokoje, kuchnia itd.), na wsi 
lub w miasteczku, w położeniu zdro- 
wetn i spokojnem. Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje dla M. S. W ny Wojciechow­
ski jubiler, Kraków, ul. Szewska 1. 9. 

3862 1 3

Dr. Fsrinaid Mrzerti
adwokat krajowy w Bochni

poszukuje Koncypienta.
____________ 3801 4 3____________

O S O B A
w średnim wieku, starannie wychowa­
na z dobrej rodziny, przyjmie miejsce 
do zarządu domem u wdowca, do wy­
chowania małych dziec i, toAvarzyszki 
podróży i t  p. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracva „Głosu N arodu“ dla: 

„ K .  tZ. 3 8 3 * . “ 2 3

Poszttjf stałej Mm
większej ilości mania desero­
wego i kuchennego do han­
dlu - - tylko najlepszej jakości. 
Aferty pod „A. B. 123“ do Ad- 
mistr. „Głosu Narodu* Kraków. 

3829 3 3

z F ^ z b r n s T - A .
uzdolniona we Avszelkich robotach, po­
szukuje miejsca za pannę na wyjazd, 
w mie s u lub do towarzystwa starszej 
osoby. Łaskawe zgłoszenia do Adrn.

„Głosu N arodu“. 3765 3 3

Eugeniusz Leśny, były c. k. strażn ik  
skarb, w Falezyńcacli o. p. Toki, kato­
lik, od 5 la t pozbawiony zupełnie mo­
żności chodzenia, bez emerytury z braku 
ustawowych la t służby, bez familii ju ż  
i wogóle bez wszelkiej pomocy, niepo­
radny i wszechstronnie opuszczony — 
zmuszona" jes t prosić szlachetne i lito­
ściwe serca o łaskaw ą zapomogę, za  

które „Bóg zapłać“.

“ EM ERYT
przyjąłby jakąbądź czynność na świe- 
żem powietrzu, tylko za mieszkanie. 
Kraków poste restau te  główna poczta, 
dla Topolskiego. 3798 2 3

Z powodu podeszłego wieku 
sprzedani

?i?Ktty MajątcH
w zdrowej pięknej okolicy, przy szo­
sie, 45 m<nut końmi drogi od staeyi 
kolei za Tarnowem, obejmującej około 
80J mórg obszaru, w którem znajduje 
się około 400 m rg roli w dobrej, rę- 
dzinnej, pszennej i jęczmiennej glebie, 
część żytniej. 50 m rg dobrych łąk, 300 
m rg lasu szpilkowego, z którego 200 
do cięcia, 50 m rg pod parkiem, wiklem 
budynkami i wodą. Budynki dobre i 
obszerne. Suche dochody 100 złr. rocz­
nie. G runta zupełnie obsiane przeważ­
nie pszenioą. — Cena bez inw entarza
150.000 złr. D ług Tow. Kred. ziemsk.
65.000 złr. Bliższej wiadomości udzieli 
Adinimstraeya „Głosu N arodu1*. 3827
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K ra jo w e  — H olenderskie  
F re iw a ldaw sk ie  — Irlan d zk ie

\[

S zyrtyn g i — Szyfo n y  
R ę czn ik i — C h u stk i

poleca po cenach niskich 3812 l o

Franciszek Szubert
Kraków, ul. Floryańska L. 17.

i  5 * 3  
©

T i a

« 5 S

| C  Cenniki i kos to rysy na żądanie bezpłatnie.

Wszędzie do nabyć a.

M  zdrowotne
Z DY STYLA RN1

D ra  Jana Zduniai Sp.
z Raby wyżnej

W iniak, Jałowczak, Bo- 
rówczankę, Żytniówkę, Gorz­
ką , Kontuszówkę, Kmiakó- 

w k ę , Tarniówkę
poleca

SKŁAD WIN GftBCOCH
Kraków, ul. Jagiellońska L  7.

Wydawnictwa H, H, Hitschmanna.
Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 

OsteTeichische Forst- und Jagd-Zeitung 
Aligemeine Wein-Zeitung 

Der praktische Landwirth. —  Der Oekonom.
nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

H ien, I ., Schanflegergasse O.
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarten, Michaelerplatz, 

Kohbnarkt i Herrengasse.

siewni#.
rzędów

Przywilej

JOZEF FRIEDLAENDER W IEDEŃ XX/2 
Dresdnerstrasse

3576 4 10

Kosiarki j^starj Żniwiarki
są lepsze, niż am erykańskie.

5 O T n N W W N T W T W W W W N T W T W T W £ g

Dla Prenumeratorów
„GŁOSU NARODU"

Dafeiycziifli ziiaiRle.
Józef Rogosz „Blagierzy" . . . .  2 tomyj
Jerzy Maldague „Nie zabijaj" . . .  3 tomyi
Emil Richebourg „Dwie kołyski" . . 2 tomyi
Lllbyca „Z ostatniej wojny Hercego-

w iń sk ie j." ................................................. 1 tom
Emil Richebourg „Milion Ojca Racłot"

^  Powieść nagrodzona przez Akade­
mię f r a n c u s k ą ..................................... 1 tom

Ł. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

Karol Monsolet „Sprzysiężenie Ko­
biet “ .......................................................1 tom

10 tomów
za 3  złr. 5 0  cen tów .

A d m in is tr a c y a  B ib lio te k i  
W yborow ych  R o m a n só w  i  i

K ra kó w , u l. św . J a n a  L . 3.

m a r k a  OCHRONNA. Odznaczone ua W ystawie k r a jo w e j w r. 1894
dyplomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

II

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA'
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P łó tn a  K orczyńskie
od najgrubszych do najcieńszych web

i Bieliznę stołową i adamaszkowym — 

oraz dostarcza kompletne i  najtańsze

W  y  p  r  a. w  y  Ś l u b n e .
Zamówienia nadsyłać prosimy w prost do Krosna, (poczta, te le g ra f 

stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco
odwrotna noczta.



8 .SŁOI NARODU*. , WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*.

Miesiąc Maryi
zawierający Msze święte na wszystkie 
ni Maja oraz Rozmyślania na każdy

iizień, z zapisków czynionych podczas 
Konferencyi majowych

śp. ks. Zygmunta Golijana
przez A. D.

5tr. 357 w 16-ce, cena egz. 1 k .  g r .  
zaś w oprawie w płótno angielskie z na­
pisem złoconym: „ N a  M a j  i  n a  
z a w s z e 11 (słowa ś. p. ks. kardynała 
Dunajewskiego o tej wybornej książce) 
k. 2, w wyborowy gładki szagryn miękki, 
brzegi złocone lub niebieskie z gw iazd­
kam i kor. 4, pocztą 40 gr. więcej, do 

nabycia 37 .8

w księgarni katolickiej

w K rak ow ie
Rynek główny L. 30, telefonu Nr. 418.

Kamienica
o dwóch frontach, dwu piętrowa, przy 
ulicy Szpitalnej L. 40 w Krakowie, 
w  najpiękniejszem położeniu, naprze­
ciw tea tru  miejskiego, z wolnej ręki 
d o  n a b y c i a .  W arunki przystępne. 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłaszać się 
L w ów , Kurkowa L. 17, Michałowie 

Sozańscy. 3859 1 5

R ó ż e
mam do sprzedania 2000 sztuk w 100 

najnowszych odmianach 
Róże szczepione koło korzenia 12 sz. 6 k. 
Róże od 1 do 2 metrów 12 szt. 10 k. 
Bóże od Va do 1 m etra 12 szt. 8 k. 
Róże płaczące 3 metry . 1 szt. 2 k

Odbiorca 2 tuzinów dostaje 1 sztu­
kę w dodatku, G w o ź d z i k i  erfurskie 
pełne, 100 szt. 4 K., G w o ź d z i k i  kla- 
towskie pełne, 100 szt. 6 K. W ysyłka 
koleją lub pocztą. Mniej jak  3 sztuki 
aie  wysyła się. 3855 1 3

Józef Ursa ogrodnik w Sani ku.

Cukiernia mtowna
1 )odkpxzystiiymi warunkami do 

_ JiSfóycia lub oddzierżawienia. Bliż­
szej wiadomości udzieli Admin. 
„Głosu Narodu44, 3852 1 6

a
przy browarze, z całem urzą­
dzeniem. jak: z bufetem, 2-ma 
kręgielniami, kioskiem dla mu­
zyki i t. p. ma zaraz do wy­
dzierżawienia pod przystęp- 
nemi warunkami Zarząd bro­
waru Dzików poczta Tarno­

brzeg. 3853 1 3

ARBEHZ’A BRZYTWY SZWAJCARSKIE
z ostrzami do zmiany, 

są sławne w świecie ze swej do­
broci, ostrości i bezpieczeństwa, 
a najtańsze jak ie  dotąd oferowano. 

kPonieważ najlepsze, zatem naj­
tańsze. — Wszelka gwarancya, 
tysiące świadectw. Uważać na 

YY markę fabryczną „A. Arbenz 
I Jougne“, do sprzedaży w le­

pszych handlach — en gros w 
fabryce Ad. Arbenz Lausanne (Schweiz). 

3526 4 26
C l e n e r a l n a  Reprezentacya jednego 

z najstarszych Towarzystw w dzia­
le ubezpieczeń ludowych

„ A L L IM Z “
akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń ży- 
siowych w W iedniu p o s z u k u j e  dla 
ikwizycyi f a c h o w o  w y k s z t a ł c o ­
n y c h  o s ó b  pod korzystnymi warun- 
laml. Nowicyusze będą pouczeni. Zgło- 
izenia pisemne przyjmuje Generalna 
leprezentacya ul. Kopernika L. 18, 

na parterze. 3694 8 6

Medal złoty n a  Wystawie w Paryżu 1900.

B
' E W R A Ł Cr I  E,

Bóle głow y, N eurastenie, 
Hysterye; wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło­
cznie po użyciu Pigułek Antl- 
Newralgicznych Dra Cronler 
75, n ie de la  Boetie, Paris. 
W ymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry­
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. —. W  Krakowie: 
w aptekach PP. W iszniew­

skiego, fiedyka, Mikuckiego i J. Macu- 
dzińskiego. 144 30 27

Nakładem księgarni D. E. Friedleina w Krakowie
Rynek gł, L. 17, Telefon Nr. 452, —  opuściły prasę

Wł. Przerwa-T etmajer

„8Ł03 NARODU* Nr

N O C E  L E T N I E
w ozdobnej barwnej okładce rysunku Wł. Tetmajera 2 kor. 60 li,
w oprawie p łóciennej....................................... 3 kor. 60 li.

za przesyłkę pocztą dolicza się 20 halerzy. 3856 1 0
Do nabycia we w szystk ich  księgarniach*

j d b fc ± d b b lc ± ± i d fc * : J d b ^

| Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego |
w  K ra k o w ie  — poleca 

I G ro lia n  Z . k s .  M t e s i ł } C  M a r j l  zawie­
rający Msze Ste na wszystkie dni Maja oraz 
Rozmyślania na każdy dzień. 3789 4 10

| Cena egzemplarza oprawnego w płótno Kor. 1-60 h.
„ z przesyłką pocztową „ 1*70 „

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

*

*

KRAKOWSKI BAZAR KOMISOWY
ulica Sławkowska L. 3, (Hotel Saski), 3309

O b u w ie  męzkie, damskie i dziecinne, 
P a n t o f l e  różnego rodzaju,
W i e l k i  w y b ó r  wyrobów galante­

ryjnych: ramek, kałamarzy, tacek, 
koszyków i t. p. za bezcen,

Ł a s k i *  parasole, kuferki, paski, 
Kalosze damskie 3 K or., męzkie 

4 Korony.
Praw ie codziennie otrzymujemy nowe 

towary.
Prosimy w własnym interesie Szan. P. T. Publiczność pamiętać o Bazarze 

i takowy odwiedzać, wstęp wolny od godz. 8 rano do 9 wieczór.

POLECAJĄC

ZDŚTajśTRriezsze model©
KAPELUSZY DAMSKICH

sprowadzane i z własnej pracowni naTprzegląd tychże, 
zaprąszam y najuprzejm iej P. T. Panie,

polecamy również w ogromnym wyborze

F a so n y  pojedyncze i  fantazyjne. 
K ap e lu sze  dziecinne, neoi 8 10
K a p u z y  i  Karety dla dzieci, 
P rz y b o ry  do m odniarstwa, 
K ap elu sze ubierane na zamówienia, wyko­
ny wuj ą w pracowni ze znaną starannością i elegancyą.

Z I M L E R  i Seta
M A G A Z Y N  N O W O ŚC I

|  K ra kó w , R y n e k  L in ia  A -B  L . 4tl.
|  Dla PP. Modniarek ceny Rurtowne.

Z P R U S
sprowadzaną drogą W O D Ę  S E Ł T E R S K Ą  z a s t ę p u j e  w zupełnos'ci 
woda polecona przez Tow. Lekarskie a l k a l l c z n o  s ł o n a ,  zawierająca

części składowe, jak

W O D A  S E L T E R S K A
wyrobu fabryki pod firmą

K . R żąca 1 Cbmnrskl w  K rakow ie
ulica św. Gertrudy Ł. 4. 3730 20 0

D o n a b y c i a  w e  w s z y s i r k i c h  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 Szkółki leśno -- ogrodowe f
|  T a t a  Br. ŁnMeisMio i  t a f i e  |
£  ost. p. loco st. k o le i C zarna  q
®  polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, ©  
©
O

krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakła­
dania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery,

q  drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków po 
©  cenach bardzo niskich. 3506 1 18

©  W O Z K L K I E  M N I O i Y A  L E Ś N E .  U  
-  ©
© Illnstrowany cennik opłatnie i odwrotnie.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

J"ć>zef TSIiilite
i M

fryzyer w Nowym Targu 
poszukuje p o m o c n i k a  lub 

c h ł o p c a .  3844 1 4

N iem ka w dow a
poszukuje posady w Krakowie, jako 
bona dochodząca przez Biuro Nauczy­
cielskie Stefanii z Trembeckich Zwilling 
Kraków, ul. św. Jana  L. 2, róg Rynku. 

3857 1 2

Z d o ln a  pan na
w krawieczyznie

przyjmuje wszelkie szycie w domach 
pryAvatnycli. Wiadomość: Podwale 13 

u stróża. 3849 1 1

Kair era statywowa

L e śn ic z y
w Zimowódce, p. Bobowa, m a  (1 
s p r z e d a n i a  za bardzo niską cer 
18 roczników czasopisma lascweg 
„ S y l w a i i ”, bardzo przydatnego d' 
W łaścicieli niemogącyc’ utrzymywać fi 
chowych leśniczych. .3854 1 1 ■

w c t e c i j i iM ie j  Panorami

13/18 z objektywem, tanio do sprze­
dania. M. J. Starowiślna 6, I i i  piętro, 
między 3—6 godz. pop. 3850 1 2

D O M
z prawem trafiki przy drodze, obok ko­
ścioła w Zebrzydowicach, poczta Kal- 
warya, «lo w y n a j ę c i a  na sklep 
chrześcijański od 1-go Maja. B liższa 
wiadomość w Urzędzie parafialnym w 

m i e j s c u .3845 1 5

P oszu k u je się kupna

15 do 20 krów
dobryeh dójek, ile możności jednej ra ­
sy. Odbiór 30 maja b. r. Oferty do Za­
rządu dóbr Kossowa i Chrząstowice, p.

Brzeźnica. 3847 1 4

Wydalony z Prus
wskutek hakaty ojciec z trojgiem 
dzieci i żoną prosi Chlebodawców 
w Imieniu Miłosierdzia o jakie­
kolwiek zajęcie, aby swoich od 
głodu obronić. Łaskawe zgłosze­
nia dla „L. L .44 przyjmuje Adm.

Głosu Narodu44. i 5

F o r t e p i a n
w dobrym stanie do sprzedania za 50 
złr. Kraków, ulica Grodzka L. 71, ptr. 
II -g ie4 schody główne 8848 1 3

Krowa
rasy czerwonej, jest do sprzeda- 
nia pod L. 8, Szlak. 3846 1 2

H. BOGDANOW ICZ
cŁirurg. liandaźysta i ortoped. z Pragi

W  KRAKOW IE 
ul. F lorjaóska  

Ł . 25.
Główny skład

wyrobów własnych
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste­
go trzym ania, pasów 
brzusznych do lekkie­
go chodzenia i pod­
trzymywania ciała, pa­
sów rupturowych na 
hernię paehwinową i 
pępkow ą, pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymania i t. d.
Dla P a ń  osobna ob­
sługa. —  Ceny umiar­

kowane. 3723

170 szt. Dębów
średnicy 10 do 18 cali włącznie, gon- 
nych i materyałowych, blisko szosy i 
stacji kolei w Czarny koło Tarnowa,

ma do sprzedania
Jan  Strycharski, Kraków ulica Jag ie l­

lońska Nr. 7. 3748 6 0

E<. Łu sern
er

Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, 

twardej skórze I t. p. 
Główny skład!

?L. Sclweols ApotMe,
Wlen-Meidllng.

plaster dla

V  L u se ra  S i
Do nabycia w aptekach: K raków : C. 
Jahr, E. Heller, W . Redyk, K. W i­
szniewski. T arnopol: L. Fleisclimann, 
F. Krzyżanowski. Czortków: L. Norp. 
Jasło : R. Palch. Kołomyja: E. Stengl. 
Prżem yśl: L. Mańkowski. Rzeszów: E. 
Karpiński. Sambor: J . Lepiankiewicz.

Lwów: Z. Rucker. 3534 5 0

F . Rocznika—
w Krakowie przy nl. Zwierzi 
nieckiej, ot>«»k rogatki, * 

do zwiedzenia
jak  najdokładniej wykonane o b r a a  
wszelakich wypadkójy i katastrof z 
statnich chwil. Wstęp 15 ct. z b iletei 
wygrywającym, bea wygrania 10 c l 
dla pp. wojskowych niżej feldfebla o rf  

dla dzieci do la t 10, 'wstęp 10 cf. ] 
Panorama ta  je s t do odstąpienia. W ij 
_________domość na miejscu. 3808™

Korzystny interes!
1 W  pierwszorzędnem miejscu kąp.
1 lowem w Galicy i, do odstąpienia 

urządzona z komfortem R e s t a iH  
I r a e y a  z cukiernią i kawiarnią]

wraz z zasobami. — Wiadomoś] 
w handlu J. WoyCiechowski, ulic 

I Szpitalna Nr. 19 Kraków. 3766-

Agronom  Akadem ii
który zarządzał dłuższy czas w ięksi 
mi dobrami, z bardzo dobremi po I  
niami, poszukuje posady zarządcy wl 
kszyeh dóbr z gwarancyą za dochoJ 
Zgłoszenia: „Płodozmian“ L w ó a v  poi 

restante. 3768 4

parę parcel budowlauych różnej j  
kości i w różnej cenie. Wiadomość,J 
N i e d z i e l s k i  w Dębnikach L. 

3780 3 4
Doświadczony i pracowity Rzą d  I 

ekonomiczny, (Czech), w sile Ą  
ku, żonaty, z rolniczą szkołą, z 2ÓJ 
tn ią  praktyką, z większą kaucją, 
sznkuje posady zaraz lub od 1-go 
ca (ew. poręczający dzierżawę). La 
we zgłoszenia przyjmuje p. R Hał 
InspeKtor 0 0 . Dominikanów w ZjajJ 
cacli p. Kulików. 3784 2 3 |

Maszyna noaa is sra
w bardzo dobrym stanie, do §pfl 
dania ulica W olska L: 5, 1 pi<J

8786 3 3

W ię k s z y  h a n d e l k o rz e n i
bardzo dobrze się rentujący, z po-w 
słabości i wyjazdu właściciela każ il 
czasu do odstąpienia.'"Bliższa w ił 
mość w dziale inseratowym „Głosuj 

rodu“. 3705 6

K. ROMAN, FRYZY]
Kraków, Szewska 21,

poleca się P. T. Publiczno 
3724 4 0

Dom mieszkaln
z ogrodem, przy ul. Garncarskiej] 
sprzedania. Bliższa wiadomość u Ą 
cicielki, ul. Krupnicza L. 28 p? | 
od godz. 3 do 5. Pośrednictwo wjf 

czone. 3787 4

Na Zwierzyń(
blisko klasztoru

IS domy murowane, jeden 
dachówką, drugi gontem, okna ba 
we, piece kaflowe, kloaki angiell 
słowem wygodnie, dobrze zbudovr 
z ogrodem z frontu i w tyle ze stfj 
oraz około pół mrg. gruntu, jed 
6.500 złr., z długiem 3.500. za doi 
3.000 złr. do sprzedania. w|
mość w Administracyi „Głosu Naij 

Kraków. 3289

S k ła d  m e b li g ię tj
Kraków, ulica Poselska If

poleca swój skład mebli w najnow l 
fasonaeh, oraz przyjmuje się w sd 
re p e ra cy  e  tychże mebli i w ypRl 
po cenach bardzo przystępnych.

przypominam się
koncesyon. Zakład Instalacyi I 
dociągów i Przedsiębiorstwa/ 
dowlanego, czyli wykony\J 
kanałów i rekonstrukcyi doi

starych, także ślusarstwsf 
Z. Gędzierski, Krowoderska!

3826 2 3

Właścicielka i wydawczyni: Jóiefa Rogoszewa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Kornecki w Krakom


